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Człowiek, każdy człowiek pragnie 
szczęścia. Jest to naturalne dążenie i 
pragnienie każdej rozumnej istoty. Ale 
co jest szczęściem? To pytanie zadawał 
sobie człowiek od samego początku jego 
zaistnienia na ziemi. Różne też były od­
powiedzi. Dzisiaj coraz częściej czło­
wiek uświadamia sobie, że szczęście 
może mu zapewnić maksymalny i 
wszechstronny rozwój własnej osobo­
wości, własnej jaźni.

W pogoni za szczęściem człowiek dą­
żył do tego, aby zmieniać i opanowywać 
świat, aby własne życie czynić lżej­
szym, wygodniejszym, a przez to i 
szczęśliwszym. Człowiek dążył też i na­
dal dąży do tego, aby rozwijać i zmie­
niać także siebie, aby własne człowie­
czeństwo doprowadzić do szczytu roz­
woju, aby wyzwalać w  sobie potężne 
siły intelektualne i wykorzystywać zdo­
bycze umysłu dla własnego dobra, dla 
uszczęśliwiania ludzkości. Człowiek też 
dąży do tego, aby i ukryte w  nim silne 
energie uczuciowe zajaśniały w  całej 
swej mocy i krasie.

Droga rozwoju człowieka, jego ewo­
lucji, była, jest i będzie jeszcze długa 
i żmudna. Dziś wiemy z pewnością — 
znając historyczny wymiar owej ewolu­
cji — że człowiek nie osiągnął jeszcze 
szczytu swych możliwości, że jeszcze 
przez długie wieki będzie rozwijał się, 
doskonalił, aby osiągnąć pełnię swych 
ludzkich możliwości, pełnię swego czło- 
vieczeństwa.

Obraz Williama Holmana Hunta dokończenie na str. II
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L E K C JA  z  L is tu  św . P aw ia  A posto ła  do E fez ja n  (5, 15— 21). B ra ­
cia! Baczcie p iln ie; abyście  postępow a li z  uw agą, n ie  ja k  n ieroztropn i, 
ale ja ko  m ą d rzy , w y zy sk u ją c  czas, p o n iew aż złe  są dnie. N ie bądźcie  
w ięc  n iero zw a żn ym i, ale ro zu m ie ją cym i, ja k a  je s t w o la  Boża. A  nie  
up ija jc ie  się w in em , w  k tó ry m  tk w i rozpusta , ale napełn ia jc ie  się 
D uchem  Ś w ię ty m . W yg łasza jąc  p sa lm y, h y m n y  i p ieśn i duchow e, 
nucąc i śp iew ając  w  sercach w a szych  Panu. A  d z ięk i czyńcie  zaw sze  
i za  w szy s tk o  Bogu i O jcu w  Im ię  P ana  naszego Jezusa  C hrystusa . 
B ądźcie u leg li je d n i drug im  w  bo jaźn i C hrystusow ej.

E W A N G E L IA  św . w ed łu g  św . Jana  (4, 46— 53). Onego czasu był 
dw orza n in  jeden , k tórego syn  chorow ał w  K a fa rn a u m . Ten, gdy  u s ły ­

szał, że  Jezus p rzy b y ł z  Jude i do G alilei, poszed ł do N iego i poprosił 
Go, aby p rzyszed ł i  u zd ro w ił syn a  jego, bo ju ż  dogoryw ał. 1 rzek ł 
do niego Jezus: Jeśli n ie  w id zic ie  zn a kó w  i cudów , nie w ierzycie . 
R zecze  do niego dw orzan in : Panie, p r z y jd ź  p ierw ej, za n im  um rze  
syn  m ój. R zecze  do n iego Jezus: Idź, syn  tw ó j ży je . I u w ie rzy ł ów  
c zło w iek  słow u, k tóre  m u  p o w iedzia ł Jezus i  poszedł. A  gdy był w  
drodze, w y sz li na  jego spo tkan ie  s łu d zy  i o zn a jm ili, m ów iąc . S y n  
tw ó j ży je . Z a p y ta ł ich  ted y  o godzinę, w  k tó re j m u  się polepszyło . 
I r z e k li m u : W czora j o godzin ie  siódm ej opuściła  go gorączka. P oznał 
ted y  ojciec, że  była  to  godzina, w  k tó re j p o w iedzia ł do n iego Jezus: 
S y n  tw ó j ży je . I u w ie rzy ł sam , i  ca ły dom  jego.

W ubieg łym  tygodn iu  rozw ażaliśm y  o 
szczęściu, o czym ś m iły m  i pogodnym . Do­
w odziliśm y, że człow iek m a  w rodzone p ra g ­
n ien ie  szczęścia i że żadne osiągn ię te  przez 
n iego dobro  n a  ziem i n igdy  go n ie  zadow o­
li, bo pe łn ię  p iękna , dobra , spraw ied liw ości 
i szczęścia m ożna dopiero  osiągnąć w  życiu 
p rzyszłym , w n iebie. O becnie p rzed  nam i 
inny, d iam e tra ln ie  różny  tem a t od pop rzed ­
niego, te m a t bólu, dośw iadczeń, c ierp ień . Czy 
słusznie, że ta k  b lisko sieb ie  s taw iam y  te 
b iegunow o różne sp raw y  naszego życia? P o ­
zorn ie  w y d a je  się, że te  tem a ty  są  dalek ie  
od siebie, a le  gdy szczerze p rzean a lizu jem y  
nasze życie, do jdziem y do w niosku , że po 
uśm iechu  bardzo  często p ły n ą  łzy, że k o ­
ły ska  zb u d o w an a  je s t z te j sam ej m a te rii 
co tru m n a , że now e życie rodzi się w  bólu  
i c ierp ien iu , że w ie lk ie  rzeczy, g igan tyczne 
budow le z m inionego okresu  h is to rii w y ra ­
s ta ły  n a  pocie, k rw i i życiu innych  ludzi, że 
i dziś w ie le  w yna lazków  i odkryć w  różnych  
dziedzinach  życia bardzo  często trz eb a  oku­
p ić  o fiarą , pośw ięcen iem , w yrzeczeniem , 
w alką , bólem , c ierp ien iem . Po to, by  jed n i 
m ogli żyć w  spokoju , czuć się bezpiecznie, 
in n i m uszą  n a rażać  sw oje życie, in n i m uszą 
um ierać . N aw et w ięc to  n iepełne  szczęście 
ludzk ie  tu  n a  ziem i trz eb a  zdobyw ać w y sił­
kiem , p racą , bo ry k an iem  się z różnego ro ­
dza ju  p rzeciw nościam i. B yw a, że te  p rzec iw ­
ności losu, ja k  się to  zw ykło m ów ić, są 
o lbrzym ie, zdarza  się, że n ie jed en  słaby 
człow iek za łam u je  się, u p ad a  pod  ich  n ap o ­
rem , n ie  um ie  sobie poradzić, n ie  je s t p rzy ­
go tow any do tego, aby  być odpornym  f i­
zycznie, a  tym  b ard z ie j psychicznie.

N iek tó rzy  ludzie  pow iada ją , że n ie  p o w in ­
no  się m ów ić o rzeczach  p rzykrych , że n ie 
pow inno  się p row adzić  rozm ów  an i też roz­
w ażań  n a  te m a t śm ierci, a  to  d latego, że te  
sp raw y  ob n iża ją  ran g ę  życia radosnego  i 
p rzy jem nego. C złow iek w in ien  żyć zaw sze w 
a tm osferze  pokoju , p rzy jaźn i, w  otoczeniu 
tego w szystkiego, co m iłe, pogodne, radosne. 
O drzucać pow in ien  także  m yśli p rzyk re , a 
w  szczególności m yśl o c ie rp ien iu  i o śm ie r­
ci. H edon istyczna  zasada  „carpe  d iem ” to  ich 
dom ena życiow a. O wszem , zgadzam y się z 
tym , że chcem y b rać  z życia to  co p iękne, 
godziw e, szlachetne. O wszem , chcem y m ieć 
nasze życie radosne  i bogate  w  w arto śc i d u ­
chow e, a le  p rzecież n ie  m ożem y sam i siebie 
okłam yw ać, n ie  m ożem y się łudzić, że ty l­
ko sam e p rzy jem nośc i m uszą  n am  to w arzy ­
szyć. P ra w d a  je s t inna . Życie nasze składa 
się z tego co m iłe, dobre  i z tego, co p rzy -

CIERPIENIE
kre , złe. N ie w szyscy ludzie  ro d zą  się n o r­
m aln i. W ielu przychodzi n a  św ia t z defek ­
tam i i to  de fek tam i bardzo  często n ieo d w ra ­
calnym i. In n i u leg a ją  w padkom  i do końca  
życia są  ka lekam i. Jed n y m  i d rug ich  do­
tknę ło  c ierp ien ie , ci ludzie  n ie  m ogą żyć ta k  
ja k  ży ją  no rm aln i, ci ludzie  w  w iększym  lub  
m n ie jszym  s topn iu  cierp ią . Czyż oni m ogą 
czerpać pełnym i garśc iam i z życia? to  co je s t 
n a jlepsze, n a jp rzy jem n ie jsze , czyż do n ich  
m oże odnosić się ta  zasada  „C arpe d iem ” — 
używ aj życia? A ileż to  ludz i c ierp i p sych icz­
n ie?  Czy oni chcą  tego? T ak ie  je s t n ies te ty  
p raw o  życia, że c ie rp ien ie  od ko lebki, aż do 
sam ego grobu  tow arzyszy  człow iekow i. S tąd  
też  budzi za in te reso w an ie  i je s t tem a tem  do 
rozw ażań  n ie  ty lko  d la  człow ieka w ie rzą ­
cego, ale d la  w szystk ich  ludzi m yślących.

N ie m ożna nam alow ać  w iernego  w ize ru n ­
k u  człow ieka, jeśli n ie  um ieści się w  nim  
c ierp ien ia . C złow iek i c ie rp ien ie  są ze sobą 
n ie ro ze rw a ln ie  złączone. T ak  długo, ja k  d łu ­
go n a  ziem i b ędą  żyć ludzie, zaw sze będzie 
is tn ia ł p ro b lem  cierp ien ia . J a k  daw no są lu ­
dzie n a  ziem i, ta k  daw no  p y ta ją  o sens c ie r­
p ien ia . Od początku  ro d za ju  ludzkiego s ta ­
w iano  sobie p y tan ie : dlaczego n a  św iecie 
is tn ie je  zło: choroba, ból, n iedosta tek , głód, 
n iesp raw ied liw ość?  R óżne sym pozja  n au k o w ­
ców, zjazdy, k o n fe ren c je  m a ją  n a  celu  b a d a ­
n ia  p rzyczyn  is tn ien ia  głodu, zapobiegan ie  
skażen iu  środow iska, s z u k a r ie  środków  za­
radczych , by ludziom  żyło się lep iej. Te w y ­
siłk i n ie  zaw sze zo s ta ją  uw ieńczone su k cesa ­
m i, n iem n ie j dow odzą, ja k  w ażk i to  p rob lem  
c ie rp ien ia  w  różnych  o dm ianach  i różnym  
nasilen iu . O d tego p ro b lem u  n ie  da  się uciec. 
N iek tórzy  p ró b u ją  oderw ać się od rea lió w  
tego św ia ta  p rzez  alkohol, in n i szu k a ją  za­
p o m n ien ia  w  n a rk o ty k ach , a  jeszcze in n i 
p rzez g łuchą, bezm yślną  rezygnację  d ążą  do 
u n ices tw ien ia , do przecięc ia  p asm a sw ego ży­
cia. To c h a ra k te ry  słabe, to  jednostk i, k tó re  
n ie  zrozum iafy  sensu  życia i sensu  c ie r­
p ienia,

Je d n ą  z n a jc iekaw szych  ksiąg  n ie  ty lko  
P ism a  św., a le  w  ogóle całe j li te ra tu ry  św ia ­
tow ej je s t k sięga H ioba. G oethe zaczerpnął 
z n ie j w ą te k  do pro logu  F au sta . H iob je s t

ty p em  cierpiącego człow ieka. J e s t  rzeczą 
zdum iew a jącą , że w  jego c ie rp ien iach  od­
zw ie rc ied la ją  się w ie rn ie  c ie rp ien ia  w spółcze­
sne. B ogaty  hodow ca b y d ła  jed n e j nocy s ta ­
je  się żeb rak iem . Jed n e j nocy tra c i też  n a j­
w iększe dobro  sw oje, a  m ianow icie  w szyst­
k ie  sw oje  dzieci. P o n ad to  naw ied za  go ok rop ­
na choroba, ta k  że w szyscy o d su w ają  się od 
niego. Ż ona jego, rozgoryczona nieszczęściem , 
jak ie  spad ło  n a  rodzinę, szydzi z niego, że 
jeszcze n a d a l boi się Boga. W tedy  z u st 
sp raw ied liw ego , dośw iadczonego H ioba w y ­
ry w a  się żałosna sk a rg a  cierp iącego  człow ie­
k a : „Pow iedz m i P an ie , dlaczego m n ie  tak  
sądzisz! Czyliż m asz upodoban ie  w  tym , żeś 
m n ie  ta k  ucisnął, dzieło r ą k  T w o ich?”... P y ­
ta  dlaczego, a le  n ie  o trzy m u je  odpow iedzi. 
C hyli je d n a k  czoło p rzed  m a je s ta te m  B o­
żym  i znosi w szelk ie  dolegliw ości zadziw ia­
jąco spokojnie.

N ie um iem y odpow iedzieć n a  py tan ie , d la ­
czego Bóg dopuszcza c ierp ien ie . C złow ieka 
m io ta jącego  się w  bólu , dośw iadczonego ol­
b rzym ią  trag ed ią  m ożem y jed y n ie  pocieszyć 

i w skazać  m u  cierp iącego C hrystu sa  w 
O grójcu  i n a  krzyżu. M ożem y w skazyw ać 
k rzyż jak o  sym bol najw yższego  c ierp ien ia , a  
za razem  w yzw olen ia , n ie  p o tra fim y  jed n ak  
dać odpow iedzi na  py tan ie , dlaczego ludzie  
uczciw i, sp raw ied liw i, bogobojni są  n ie jed n o ­
k ro tn ie  bardzo  dośw iadczani. N ie um iem y 
odpow iedzieć, dlaczego n ieuczciw ym  często 
lep iej się pow odzi, są  faw oryzow an i, m a ją  
m nie j k łopotów  w  życiu, in n i b ard z ie j się 
z n im i liczą.

M ów i się, że c ie rp ien ie  u sz lache tn ia , że 
w chorob ie  i dośw iadczen iu  człow iek z w ra ­
ca się do Boga. T ak  byw a i jak o  p rzyk ład  
m ożem y podać, że sław ny  filozof n iem ieck i 
S chopenhauer, k tó ry  przez całe życie n ie  
po trzeb o w ał Boga, w  chw ilach  c ie rp ień  p rzed  
śm ierc ią  do Boga się naw rócił. T ak ich  p rzy ­
k ładów  je s t w iele . B yli także  chrześc ijan ie , 
k tó rzy  B oga o c ie rp ien ie  p rosili, by  się do ­
skonalić, by być b liżej C hrystusa . P raw d z i­
w y ch rześc ijan in  będzie  w p a try w a ł się w  
sy lw etkę  P a n a  Jezusa , k tó ry  sam  pow iedzia ł
o  sob ie: „O baczcie i p rzy p a trzc ie  się, czy je s t 
boleść jak o  boleść m o ja ? ” Sym bolem  c h rz e ­
śc ijan in a  je s t krzyż, a  jeśli k to ś k rzyż  z życia 
sw ego chce  usunąć, tym  sam ym  p rzes ta je  być 
ch rześc ijan inem . K rzyż jes t ściśle zw iązany  
z naszym  życiem , z życiem  każdego w ie rzą ­
cego człow ieka.

Ks. ZYGMUNT MĘDREK
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ZAPAŁ I CZUJNOŚĆ !

„B oże, coś P o lskę  p rzez  tak  liczne w iek i o taczał b lask iem  p o tęg i i ch w a­
ły ...” — potężnie b rzm i h y m n  w  kościele  w  D ługim  Kącie

Z Józefow a do D ługiego K ąta  je s t około 5 k m . K s. B iskupa, ja k o  dosto jnego  
G ościa, p row adzi b an d eria  k o n n a

P raw d ziw y  po lskokato lik  — 
członek O jczystego K ościoła — 
pow in ien  odznaczać się ża rliw ą  
w ia rą  i duchem  aposto lstw a, czyli 
p ragn ien iem , by w spó lno ta  p a ra ­
fia lna , do k tó re j należy, ro s ła  i 
um acn ia ła  się, a  n ad to  p ro m ie ­
n ia ła  p rzy k ład em  n a  otoczenie i 
p rzyc iąga ła  rzesze w spółrodaków . 
K ażda now a id ea  p o ry w a n ie  ty ­
le sw ą  w zniosłością  i p ięknem , 
co gorliw ością  i zapałem  ludzi, 
k tó rzy  ją  p ro p ag u ją . Z aangażo­
w an ie  w  sp raw y  b y tu  i rozw oju  
polskiego kato licyzm u  m usi o b e j­
m ow ać w szystk ich  w ie rn y ch  bez 
w y ją tk u , k ażd ą  rodzinę  i osobę. 
Z a a tm osferę  p a n u ją c ą  w  posz­
czególnych p a ra f iach  naszego 
K ościoła są  w p raw d zie  bardzie j 
odpow iedzia ln i k ap łan i, n ad a jący  
ry tm  życiu duchow em u  p arafii, 
a le  n a w e t na jlep szy  duszpaste rz  
niczego n ie  zw o ju je  w  p o jed y n ­
kę, bez pom ocy ak ty w u  p a ra f ia l­
nego i dobre j w oli w szystk ich  
w ierzących .

W szyscy w iem y dobrze, że w  
Polsce is tn ie ją  obecnie lepsze niż 
k iedyko lw iek  w a ru n k i rozw oju  
naszego K ościoła, a le  one sam e 
ow ocow ać n ie  będą. Z rów nan ie  
w  obliczu p ra w a  w szystk ich  
w yznań  dało og rom ną szansę n a ­
szem u K ościołow i i tę  szansę po ­
w inn iśm y  w ykorzystać , by  tego 
n ie  zrob ił za nas k toś inny . J e ­
den  z n a jw y b itn ie jszy ch  duchow ­
nych  starszego  pokolen ia , n ieży ­
jący  już ks. Józef Jan ik , n a  p y ­
ta n ie  co zap ew n ia  sukcesy  w  k a ­
p łań sk ie j p racy , o d p o w iad a ł: „Z a­
p a ł p łynący  z w iary , iż służy się 
słusznej sp raw ie  bożej i o jczys­
te j, oraz czujność, bo K ośció ł N a­
rodow y je s t jeszcze m łody  i m a 
w ie lu  w rogów ”. C y tow ane słow a 
w e te ra n a  n a  po lsk iej n iw ie  są 
podobne do p rzes tró g  św iętego 
P io tra  A posto ła : „B ądźcie trz eź ­
w i, czuw ajcie! P rzec iw n ik  w asz, 
d iabeł, chodzi w około ja k  lew  
ryczący, szuka jąc  kogo by  p o ­
chłonąć. P rzec iw staw cie  m u  się 
m ocni w  w ierze, w iedząc, że te 
sam e c ie rp ien ia  są  udzia łem  b ra ­
ci w aszych  w  św iecie” (1P 5,8-9).

A w ięc zapa ł i czujność! G or­
liw i p rzyw ódcy  p laców ek  dusz­
p as te rsk ich  k o rzy s ta ją  z te j p rz e ­
strogi. S am i św ięcie i sp raw ied ­
liw ie postępu jąc , k rzew ią  w  se r­
cach w yznaw ców  w ia rę  i m iłość 
do B oga i polskiego K ościoła oraz 
n ieu s tan n ie  bu d zą  czujność i go­
tow ość obrony  sw oich  p rzekonań  
p rzed  a tak a m i w roga, p rzyodz ia ­
nego najczęściej w  „ow czą skó­
r ę ”. P e łn iąc  jak b y  ro lę  s t ra te ­
gów, n ie  om ieszka ją  p rz y n a j­
m n ie j ra z  w  ro k u  albo i częściej 
p rzep row adzać  szko len ia  w  dzie­
dzin ie  ob ronności i gotow ości do 
o d parc ia  jaw n y ch  czy też  zam as­
kow anych  a tak ó w  n iep rzy jac ie la . 
N ajlep szą  o k az ją  do p rzeg lądu  sił 
i pod b u d o w an ia  du ch a  są  św ię ta  
ro k u  kościelnego i in n e  u roczys­
tości, ja k  w izy tac je  b isk u p a  czy 
św ię ta  p a trona lne .

U NAJMŁODSZEJ
CÓRY KOŚCIOŁA

T ym  m ian em  okreś la  się is t­

n ie jącą  od n ied aw n a  po lskokato - 
lick ą  p a ra f ię  po w sta łą  n a  Z iem i 
Z am ojsk iej. Je j życie k o n c e n tru ­
je  się w  D ługim  K ącie — sporej 
w si leżącej n a  w schodn im  k ra ju  
puszczy Solskiej, u  stóp n iew yso­
kiego w a łu  Roztocza, p rzy  tra s ie  
w iodącej z T om aszow a L u b e ls­
kiego do B iłgoraja . Po  la tach  
p rzy k ry ch  doznań  i upokorzeń , 
w ie lu  m ieszkańców  D ługiego K ą ­
ta , S tan isław ow a, Józefow a i in ­
nych  w si zerw ało  w ięzy łączące 
je  z ka to licyzm em  rzym sk im  i 
poprosiło , by opiekę duchow ą 
nad  n im i roztoczył K ościół P o l- 
skokato lick i. Skoro  ty lko  u p ra g ­
n iony  duszpaste rz  s tan ą ł w  ich 
szeregach, a w ładze  w ojew ódz­
k ie  zezw oliły  n a  w zn iesien ia  do­
m u m odlitw y, now i po lskokato li-

cy z zapałem , jak i ongiś cecho­
w a ł p ierw szych  ch rześc ijan , za ­
b ra li się do dzieła. D osłow nie w  
k ilk u n a s tu  dn iach  w ybudow ali z 
d rew n a  obszerną św ią tyn ię . W 
m iejscu , gdzie w  p ierw szej d ek a ­
dzie g ru d n ia  leża ł jeszcze śnieg, 
w  trzecie j dekadzie  tego sam ego 
m iesiąca  A rcypaste rz  D iecezji 
W arszaw sk ie j otoczony k a p ła n a ­
m i i tłu m am i w ie rn y ch  dokonał 
pośw ięcen ia  D om u Bożego i od ­
p ra w ił w  n im  po raz  p ierw szy  
N ajśw ię tszą  O fiarę. N asz tygod ­
n ik  re lac jo n o w ał obszern ie  to  w y ­
darzen ie . C zęste w izy ty  O jca D ie­
cezji i w ie lu  księży, a  także  n ie ­
zapom niana  gościnna p ie lg rzym ­
k a  D osto jn ików  z PN K K  ze S ta ­
nów  Z jednoczonych  upew niły  
w iernych  z D ługiego K ą ta  i oko­

lic, że K ościół szczerze kocha 
sw o ją  n a jm ło d szą  córę i gotów  
je s t je j spieszyć zaw sze z o jcow ­
sk ą  pom ocą.

O sta tn io  n a s tąp iła  w  D ługim  
K ącie  zm iana  proboszcza. N o­
w ym  duszpasterzem , a za razem  
dziekanem  Z am ojsk iego  D ek an a­
tu  zosta ł ks. m gr K azim ierz  B on- 
czar, dotychczasow y kanc le rz  
k u rii b iskup ie j w  K rakow ie . Pod 
jego w łaśn ie  k ie ro w n ic tw em  p a ­
ra f ia n ie  so lidn ie  przygo tow ali się 
do obchodów  sw ego p a trona lnego  
św ięta  w  dn iu  25 lipca, w  u ro ­
czystość św. A nny, k tó rą  to  św ię ­
tą  w ie rn i z D ługiego K ą ta  ob ra li 
sobie za P a tro n k ę . W  ty m  dn iu  
p rzyby ł do D ługiego K ą ta  ad m i­
n is tra to r  D iecezji K rak o w sk ie j ks. 
B enedyk t Sęk, w ita n y  u b ram y  
tr iu m fa ln e j przez rzesze, ra d ę  p a ­
ra f ia ln ą , dzieci i k ap łan ó w  z 
G ospodarzem  n a  czele. Były 
przem ow y, w iersze, kw iaty . Do­
s to jn y  G ość dokonał o fic ja lnej 
in s ta la c ji ks. m gr K. B onczara n a  
proboszcza te j p laców ki, pośw ię­
cił now y fe re tro n  u fu n d o w an y  
przez członkin ie  T ow arzystw a  
A NS oraz o d p raw ił w  asyście 
K sięży u roczystą  sum ę k u  czci 
w ie lk ie j P a tro n k i. K azan ie  po 
ew angelii w ygłosił ks. T adeusz 
B iałobrzeski. M ów ił p rosto  i z ro ­
zum iale, a le  ta k  ch a rak te ry s ty cz ­
nym  sty lem  i z ta k ą  żarliw ością, 
że Słow o Boże zapadało  głęboko 
w  serca, sm akow ało  i k rzep iło  
ja k  ch leb  pow szedni. W godzi­
nach  w ieczornych  M szę św. d la  
p racu jący ch  i k azan ie  w ygłosił 
sędziw y k a p ła n  z O sów ki — ks. 
J a n  P osieleck i. L iczny  udział 
w iernych  w  w ieczornych  m od­
łach  by ł chyba n a jlep szym  dow o­
dem  p e łne j m ob ilizac ji naszych 
w yznaw ców  n a  Zam ojszczyźnie.

W SKADLI

P a ra f ia  sk ad lań sk a  należy  do 
m nie jszych  p laców ek  duszpas­
te rsk ich  w  naszym  K ościele. Je j 
duchow e cen tru m  — św ią ty n ia  — 
m ieści się w  p rzebudow anym  i 
dostosow anym  do po trzeb  sa k ra l­
nych  baraczk u  robo tn iczym  u sy ­
tu o w an y m  w  liczącej zaledw ie 
k ilk ad z ies ią t dom ów  w iosce, k tó ­
r ą  dz ielą  dz iesią tk i k ilom etrów  
od najb liższych  ośrodków  polsko- 
ka to lick ich  w  K ielcach  i w  O s­
tro w cu  Ś w iętokrzysk im . Tym  
w iększe słow a u zn an ia  n a leżą  się 
d la  h a r tu  tu te jszych  p a ra fian , 
k tó rzy  w y b ra li po lską  d rogę ży­
c ia  re lig ijnego  i trw a ją  n a  n iej 
m im o rozlicznych przeciw ności, 
siln i w ia rą  i czu jn i

Ż elazną  w olę, c ierp liw ość i po­
św ięcenie  w ykaza ł m łody  skad - 
lań sk i proboszcz, ks. M arian  K o­
w alczyk, k tó ry  n a  te j „p u ste ln i” 
p rzeży ł ju ż  n iem al dziesięć la t, 
p racu jąc  n ies tru d zen ie  n ad  u ­
m acn ian iem  brzegów  sw ojej 
„w yspy”, a  gdy n ad a rzy  się o­
kazja , skw ap liw ie  poszerzając  je j 
obszar, na  w zór pracow itych  
m ieszkańców  H olandii, w y ryw a-

dokończenie na str. 4



jących  w  w ie lk im  m ozole z ob ­
jęć bu rz liw ego  m orza  p iędź po 
piędzi g ru n t pod  up raw y . O 
sw oim  proboszczu ta k  m ów i je ­
den  z n a js ta rszy ch  p a ra f ian , c ia­
łem  i duszą o ddany  Kościołowi, 
pan  S. Ł oboda: „M ieliśm y k ilku  
dobrych  księży, a le  dopiero  o­
becny p o tra fił zdobyć u zn an ie  i 
szacunek  rów n ież  w śród  n iech ę t­
nych nam  lu d z i” . Czym  — p y tam
— „Sercem ! O n często, ja k  ten

S am ary tan in  z p rzypow ieści P a ­
na  Jezusa , sp ieszy z pom ocą po ­
trzebu jącym , n ie  rob i różnicy, 
czy to  „nasz człow iek” czy też 
nie. O sta tn io  m ia ł m ie jsce  u  nas 
tak i w ypadek ...”

N ie w ysłucha łem  do końca  opo­
w ieści w e te ran a , bo w szyscy 
spieszn ie  w chodzili do kościoła, 
gdzie w łaśn ie  rozpoczynało  się 
uroczyste  nabożeństw o  k u  czci

M atki Bożej Z ielnej, O p iekunk i 
św ią ty n i i p a ra f ii w  Skadli. M od­
łom  przew odn iczy  sen io r d ek an a ­
tu  k ieleck iego  — ks. J a n  Posie- 
lecki, a  S łow em  B ożym  służą ks. 
Jan iszew sk i i ks. B ielec. U pał 
p rzen ik a  przez cienk ie  d rew n ia ­
ne ściany, w szak  s ie rp ień  m am y 
tego ro k u  gorący. W sk ad lań sk im  
kośció łku p achn ie  kw ieciem  i k a ­
dzidłem . N astró j m od lących  się 
podniosły  i radosny , aż żal o­

dejść, chociaż ce leb rans donoś­
nym  głosem  o zna jm ił zakończe­
nie O fiary. Jeszcze ty lko  „Boże 
coś P o lsk ę” rozlega się grom ko 
i w racam y  do dom ów , b y  spalać 
w  codziennym  tru d z ie  energ ię  i 
zapa ł uzyskany  dziś w  da rze  od 
B oga za p rzyczyną M atk i Bożej 
W niebow ziętej.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

U roczyste w prow adzen ie  B iskupa do kościoła
P row izoryczny  kośció ł w  D ługim  K ącie, w y b udow any  przez w iern y ch  w  c ią ­
gu jednego  tygodn ia

5

5
„W  dniu  u ro czy sty m  p rzy jęc ia  S ak ram en tu  B ierzm ow ania w yznaję  
pub liczn ie  p rżed  Bogiem , p rzed  Jego  św ię tym  K ościołem , przed 
sw ym i ro dzicam i, k rew n y m i i p rzy jac ió łm i, że chcę stać  m ocno 
i w iern ie  p rzy  C hrystusow ej w ierze!”

6
P o nabożeństw ie  w yznaw cy  p o lskoka to liccy  w D ługim  K ącie ro z­
m aw ia ją  o sp raw ach  sw ej now o zorgan izow anej p ara fii

7
Ks. proboszcz K azim ierz B onczar grom adzi ju ż  m ate ria ły  bu d o w la­
ne do budow y p leban ii w D ługim  K ącie
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N
IE up łynę ły  d w a  m iesiące 
od ju b ileu szu  30-lecia, a 
p a ra f ia  nasza znow u p rz e ­
żyw ała  n iecodz ienną, p ię k ­
n ą  uroczystość. W  d n iu  29 
s ie rp n ia  odbyła  się in s ta la ­

c ja  dotychczasow ego w ikarego  
naszej p a ra f ii, ks. m g ra  S ta n is ła ­
w a B osego na  proboszcza.

W  okresie  3 -le tn ie j p racy , jako  
pom ocnik  chorego proboszcza — 
księdza Z dzisław a Z arem by, 
k siądz w ik a ry  d a ł się poznać ja ­
ko dobry  i go rliw y  k ap łan . Z dol­
ny o rgan iza to r życia re lig ijnego , 
pełen  energ ii i zapa łu  oraz z a a n ­
gażow ania w  p racy  d la  d ob ra  p a ­
rafii, ja k  też  oddany  sp raw ie  n a ­
szego K ościoła P o lskokato lick ie- 
go — w  p e łn i zasłuży ł n a  pow ie­
rzen ie  stan o w isk a  proboszcza.

Z w ie lk ą  radośc ią  delegacja  
p a ra f ia n  p rzed  św ią ty n ią  oczeki­
w ała  n a  p rzybycie  W ikariusza

Bosego. P rzew idz iane  ry tu a łem  
m odlitw y, p ięk n e  i w zniosłe 
p rzem ów ien ie  ks. A nton iego  P ie ­
trzy k a  oraz p rzy rzeczen ie  w y p e ł­
n ian ia  godnie obow iązków  dusz­
p aste rsk ich  przez now ego k się ­
dza proboszcza — było w y słu ch a­
ne p rzez  w szystk ich  w ie rn y ch  z 
w ie lką  pow agą i w zruszeniem . 
A ktem  dope łn ia jącym  było o d ­
czy tan ie  d ek re tu  i w ręczen ie  no­
m inac ji now em u proboszczow i — 
księdzu S tan isław ow i B osem u — 
przez W ikariu sza  G enera lnego  w  
im ien iu  B iskupa N aczelnego K oś­
cioła Po lskokato lick iego  T adeusza 
R. M ajew skiego.

P o tem  ks. A n ton i P ie trzy k  do­
konał pośw ięcen ia  p ięknego, go­
tyckiego o rn a tu  ofiarow anego  
przez K u rię  W rocław ską.

Po  tych  cerem oniach  rozpoczę­
ła  się u roczysta  M sza św . w  in ­
ten c ji ks. S tan is ław a  Bosego, ce-

Po M szy św. nastąp iło  u roczys­
te pośw ięcen ie  przez W ikariusza 
G eneralnego  now ej kap licy  koś- 
c ielnei C h rystu sa  B olesnego, w  
k tó re j w  przyszłości zn a jd ą  się 
p rochy  pom ordow anych  w  O ś­
w ięcim iu  — o fia r II w o jny  
św ia tow ej.

N astęp n a  g ru p a  p a ra f ia n  — 
—■ m łodzież i k ilk a  osób doros­
łych p rzystąp iło  do S ak ram en tu  
B ierzm ow ania. Po te j cerem onii, 
w raz  z u czestn ikam i tego ak tu , 
w szyscy w ie rn i odm ów ili pe łnym  
głosem  i w  sk u p ien iu  W yznanie 
W iary.

N a zakończenie  uroczystości 
ks. proboszcz ks. S tan is ław  Bosy 
serdeczn ie  podziękow ał w szyst­
k im  p a ra f ian o m  i kolegom  k a ­
p łanom  za u d z ia ł w  u roczystoś­
ciach w  ta k  w ażnym  d la  niego 
dniu. S pecja ln ie  serdeczne po ­
dziękow an ie  za o kazaną  pom oc i

Nowy etap w życiu parafii szczecińskiej
G enera lnego  D iecezji W rocław s­
k ie j — ks. A ntoniego P ie trzyka . 
Za chw ilę  z sam ochodu  w ysiad ł 
D ostojny Gość i nastąp iło  u ro ­
czyste pow itan ie  Z w ierzchn ika  
naszej d iecezji przez ks. S tan is ła ­
w a Bosego, dzieci, m łodzież, R a ­
dę P a ra f ia ln ą  i Z arząd  Tow. N ie­
w ias t A dorac ji N ajśw iętszego 
S ak ram en tu . Było dużo kw ia tów  
i w ie le  serdecznych , pow ita lnych  
słów. N astępn ie  ks. W ikariusz  
G en era ln y  w  otoczeniu p rzed s ta ­
w icieli p a ra f ia n  w szed ł do św ią ­
tyn i w ypełn ionej w iernym i.

N a początku  uroczystości ks. 
W ikariusz G en era ln y  zw rócił się 
do ks. Z dzisław a Z arem by , b y łe ­
go naszego proboszcza, z go rący ­
m i słow am i podziękow an ia  za 
k ilk u le tn ią  p racę  w  p arafii.

N astępn ie  rozpoczęła się u ro ­
czystość w p ro w ad zen ia  n a  s tan o ­
w isko proboszcza ks. S tan isław a

leb ro w an a  przez D ostojnego G oś­
cia w  asyście ks. p roboszcza i 
k le ry k a  Z b ign iew a U rb an k a . W 
czasie M szy św . w ie rn i łączyli 
się z C eleb ransem  w  m odlitw ach  
do W szechm ogącego Boga o b ło ­
gosław ieństw o  d la  naszego m ło ­
dego proboszcza, aby  jego  p raca  
p rzynosiła  poży tek  d la  C hw ały  
Bożej i naszego K ościoła. N astęp ­
nie p a ra f ia n ie  licznie p rzy s tąp ili 
do S to łu  P ańsk iego . N abożeń­
s tw o  zostało  zakończone w spó lną  
m o d litw ą  i odśp iew an iem  p ieśn i 
„Boże, coś P o lsk ę”.

O godz. 18 p a ra f ia n ie  znow u 
zeb ra li się w  sw oim  kościele, 
by uczestn iczyć w  dalszych  u ro ­
czystościach. M szę św. o d p raw ił 
w  now ym  o rnac ie  go tyckim  — 
p ierw szą  m szę jak o  proboszcz — 
ks. S tan is ław  Bosy. Podn iosłe  i 
p iękne k azan ie  w ygłosił W ika­
riusz G eneralny .

w prow adzen ie  w  u rząd  p robosz­
cza w zruszony  ks. S tan isław  B o­
sy sk ie ro w ał do W ikariu sza  G e­
neralnego . O fiarow ane G ościow i 
p ięk n e  k w ia ty  by ły  w idom ym  
znak iem  gorącej w dzięczności. 
O dśpiew aniem  p ieśn i „P od  T w ą 
O bronę” zostały  zakończone w  
ty m  d n iu  uroczystości kościelne.

Po  nabożeństw ie  R ada  P a ra ­
f ia ln a  i Z arząd  T ow arzystw a  N ie­
w ia s t A d orac ji N ajśw iętszego  S a­
k ra m e n tu  zostały  zaproszone 
przez księdza  proboszcza n a  
sk rom ne, a le  serdeczne przy jęc ie  
n a  p leban ii. O becni by li rodzice 
i s io stra  proboszcza, p rzy jaciele , 
ko ledzy-kap łan i, były  proboszcz 
ks. sen io r Z dzisław  Z arem ba 
oraz Ks. W ik. G en. A n ton i P ie ­
trzyk.

W  m iłe j a tm osferze, pe łnej po ­
w agi, a le  i n ieu k ry w an e j radości 
p rzeb iegało  to , spo tkan ie . W zru­

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A

A asceta — (greek, asky tys =  ćw iczący się w  cnocie) — to 
w  ogólności b io rąc  człow iek, k tó ry  dobrow oln ie  rezygnu je  
z p rzy jem nośc i życia, p row adzi życie sw oje w  su row ej dy ­
scyp lin ie  w ew n ę trzn e j i  zew n ę trzn e j; człow iek u m a r tw ia ­
jący  się. T reść i k ie ru n ek  życia asce ty  zależy od w y zn a­
w an ej -*■ ideologii. Np. a sce ta  ch rześc ijań sk i w  sw oim  
um artw io n y m  życiu  k ie ru je  się w sk azan iam i i g łów nym  
celem  re lig ii ch rześc ijań sk ie j, zw łaszcza e tyk i, szczegól­
n ie j ->■ ascetyk i ch rześc ijańsk ie j. A sceta  h in d u sk i k ie ru je  
się w sk azan iam i sw oich w ierzeń , podobn ie  m uzu łm an in , 
itd ., n iew ierzący  zaś w sk azan iam i sw ojej św ieck iej ideologii

ascetyczny — u m artw ia ją c y  się — w  sensie ćw iczący się 
w  u m artw ian iu , albo już  będący  n a  odpow iedn im  stopn iu  
u m artw ien ia  lub  m a jący  w yg ląd  u m artw io n eg o ; typ  asce­
tyczny  to  n a  ogół człow iek szczupły, pow ażny, skupiony, 
„uduchow iony”, czy „uideolog iczn iony” (-»- asceta).

Ascetyka — od g reek  askyzis =  ćw iczen ie; sposób życia; 
ascetyzm  — asceta) — je s t dz ia łem  teologii, zw łaszcza 
ch rześc ijańsk ie j, śc iślej e tyk i ch rześc ijań sk ie j, zw anym  też 
teologią ascetyczną. D ział ten  n a  w zór innych  działów  teo ­
logii u s iłu je  naukow o p rzed staw ić  teo re tyczn ie  i p rak ty cz ­
nie zasady  doskonałości ch rześc ijań sk ie j. M ów i się tu  ró w ­
nież o środkach  zdobyw an ia  te j doskonałości i to  n a  n a s tę ­
pu jących  tzw . d rogach : o c z y s z c z a j ą c e j  (w yzbyw anie 
się g rzechów  ciężkich, złych nałogów , w ad, itd.), o ś w i e ­
c a j ą c e j  (życie bez grzechów  — w  łasce u św ięcającej 
u ła tw ia  św ia tłem  B ożym  po zn aw an ie  życia i p rzy b liżan ie  się 
poprzez życie cno tliw e do id ea łu  — tj. do Boga) i w reszcie 
j e d n o c z ą c e j  duchow o człow ieka ju ż  tu  n a  Z iem i z Bo­
giem, a le  ta  o s ta tn ia  droga, k tó re j g łów nym  rysem  je s t 
kon tem p lacja , należy  ju ż  do innego  dzia łu  teologii, m ian o ­
w icie do teologii m istycznej.

Asmodeusz — ( irańsk ie  aeszm a =  gn iew ; daew a =  dem on; 
asm ad =  niszczyć) — to  im ię  naczelnego  dem ona, czyli 
złego ducha, k ró la  dem onów , spo ty k an e  w  ch a lde jsk im  t łu ­

m aczeniu  księgi Tobiasza, w  -*■ T alm udzie  i w  lite ra tu rze  
g łów nie żydow skiej.

Aspersja — (łac. aspersio  =  pokropien ie) — czyli pok ro p ie ­
nia dokonyw ane przez k ap ła n a  św ięconą w odą w iernych  
zgrom adzonych w  kościołach k a to lick ich  w  zasadzie  w  n ie ­
dziele i św ię ta  p rzed  -> sum ą, a le  i p rzy  różnych  innych  
okazjach , np. w  czasie b łogosław ien ia  zw iązku  m ałżeńsk ie ­
go. W  czasie n iedzie lnej a sp e rs ji śp iew a się w  ciągu  roku  
kościelnego „P okropisz  m n ie ”, w  okresie  zaś w ie lkanocnym  
„Z ahaczyłem  w odę”.

Asterysk — (łac. asteriscus, greek, aste riskos =  gw iazdka) — 
to n azw a w  K ościele G reck im  p rzedm io tu , zrobionego ze 
z ło ta  lu b  innego  szlachetnego  m eta lu , w  k szta łc ie  gw iazdy 
i w ielkości m n ie j w ięcej — pateny , służącego do p rzy k ry ­
cia H ostii św. z n a jd u jące j się n a  p a ten ie . N adto  w  śp iew ach  
i m o d litw ach  kościelnych ta k  n azyw a się zn ak  w  fo rm ie  
m ałej gw iazdki oznaczający , że należy  w  ty m  m ie jscu  zrobić 
k ró tk ą  p rze rw ę  w  recy tac ji czy w  śpiew ie. U żyw a się też  go 
n iek iedy  rów n ież  w  fo rm ie  m ałe j gw iazdki jak o  odsyłacza 
w  książkach  i różnego ro d za ju  d ru k ach  i p ism ach.
Astezan lu b  też  A stezanus (X III—X IV  w .; zm arł 1330) — 
to zn an y  w  sw oim  czasie fran cu sk i teolog, kazu ista . N apisał 
po łac. S u m m a  de casibus conscientiae  (czyt. S u m a  de kazi- 
bus koncjenc je) czyli S u m a  ró żn ych  zaw iłośc i (p rzypadków , 
w ątp liw ości) sum ien ia . P ra c a  u k aza ła  się w  1478 r. w  W e­
necji, a  w  1482 r. w  N orym berdze.

A stie J a n  F ry d e ry k  — (ur. 1822 r.) — teolog p ro testanck i, 
au to r w ie lu  p rac  h is to rycznych  i filozoficzno-teologicznych.

Astrolatria — (greek, a s tro n  =  gw iazda ; la tre ia  =  służba, 
ku lt) — je s t to  k u lt gw iazd, czczenie gw iazd  jak o  bogów. 
W w ie lu  daw nych  re lig iach  po lite istycznych  gw iazdy, zw łasz­
cza ja śn ie j św iecące, uzn an o  za bogów  i oddaw ano  im  cześć 
n a leżn ą  ty lko  Bogu. K u lt gw iazd spo tyka  się np. w  daw nym  
B abilon ie , w  A syrii, Egipcie, M eksyku, itd . Do obdarzonych

Ks. m gr S tan isław  Bosy 
— now o m ianow any  proboszcz p a ra fii

szczecińsk ie j

szające  było p rzem ów ien ie  ks. 
W ikariu sza  G eneralnego , k tó ry  w 
końcow ych słow ach  p o w ierza ł o­
piece p a ra f ia n  m łodego p ro - 
poszcza. W  odpow iedzi by ły  d e ­
k la ra c je  Tow. N iew iast i R ady  
P a ra fia ln e j o gotow ości dalszej 
w spó łp racy  d la  d ob ra  naszej spo­
łeczności.

R ozpoczął się now y e tap  w  ży­
ciu naszej p a ra fii. W iele je s t 
p rzed  nam i tru d n o śc i w  zap lano ­
w anej p racy , a le  je s te śm y  pełn i 
op tym izm u i ochoty do pracy. 
W spólnym i siłam i nasza  p a ra f ia  
szczecińska pod k ie row n ic tw em  
ks. proboszcza S tan is ław a  Bosego 
do jdzie  znow u do pełnego  roz­
kw itu . W ytrw ałą , zespo loną p ra ­
cą n a  pew no  osiągniem y, p rzy  
Bożej pom ocy, dobre w yn ik i, cc 
p rzyczyni się do dalszego rozw o­
ju  p a ra f ii i K ościoła P o lskoka to ­
lickiego.

KAROLINA GAWŁOWSKA
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Nowy etap w życiu parafii szczecińskiej

ks. A ntoniego 
ks. proboszcz

P rz y w itan ie  W ikariusza  G eneralnego  D iecezji W rocław skie j 
P ie trz y k a  przez w ie rn y ch  u w ejśc ia  do św ią tyn i. P o  lew ej 
S tan isław  Bosy.

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  <»>
najw yższym  k u ltem  p la n e t i gw iazd  należa ły : Słońce, K się­
życ, W enus, O rion, Syriusz.

A strologia — (greek, a s tro n  =  gw iazda ; logos =  słowo, tu  — 
nauka) — dosłow nie znaczy ty le, co n a u k a  o gw iazdach, 
h is to ryczn ie  jed n ak  astro log ia  b y ła  p rak ty k ą , u s iłu jącą  n a  
p odstaw ie  obserw acji gw iazd  (ciał n ieb iesk ich), p rzepow ia­
dać przyszłość poszczególnych, zw łaszcza znaczniejszych , lu ­
dzi, a  n a w e t p ań stw  i narodów . N a pod staw ie  różnych  u k ła ­
dów  gw iazdozbiorów  i d a t u ro d zen ia  danego człow ieka, 
często m onarchy , lub  innego  dosto jn ika , u k ład an o  tzw . h o ­
roskopy, czyli p rzepow iedn ie , a  w ięc p rzed s taw ian o  to, co m a 
się rzekom o w  bliższej lu b  dalszej przyszłości zdarzyć, co 
m a go rzekom o spotkać. Z a in te reso w an ie  się n iebem , czyli 
szeroko rzecz u jm u jąc  c ia łam i n ieb iesk im i, je s t bardzo  d aw ­
ne i p raw dopodobn ie  a s tro log ia  zrodziła  się z -> a s tro la tr ii 
i p rzyczyn iła  się do p o w stan ia  —> astronom ii. O czywiście, 
d ru k o w an e  n aw e t jeszcze w spółcześn ie  w  różnych  czasopis­
m ach  horoskopy, m a ją  jedyn ie  znaczen ie  rozryw kow e.

Astronom ia — (greek, a s tro n  =  gw iazda; nom os =  p raw o ; 
nauka) — to n a u k a  o c ia łach  n ieb iesk ich , ich  budow ie, r u ­
chu, itp ., i w  ogóle o tym , co się z n a jd u je  w  -> p rzes trzen i
— w szechśw ia ta  poza Z iem ią.

Astros P aw e ł D aw id — (ur. 1772, zm. 1851) — fran cu sk i 
teolog rzym skokato lick i, a rcy b isk u p  Tuluzy, k a rd y n a ł. D zia­
łacz kościelny  i au to r k ilk u  książek.

Astruc J a n  — (ur. 1684, zm. 1766) — to w y b itn y  lek a rz  f r a n ­
cuski i p ro feso r m edycyny, a  jak iś  czas rów nież  lek a rz  n ad ­
w orny  polskiego k ró la , A ugusta  II. Z nany  je d n a k  je s t n ie  
ty lko  jako  lek a rz  i a u to r  książek  z zak resu  m edycyny  i filo ­
zofii, a le  też  je s t au to rem  książk i o d ług im  ty tu le  (nie cy tu ­
jem y go), w  k tó re j to  książce w ysuw a hipotezę, iż  M ojżesz 
w  p isan iu  -> P en ta teu ch u , czyli P ięcioksięgu  posłuży ł się 
dw om a starszym i ź ró d łam i; w  jed n y m  Bóg n azyw a się - 
Jahw e, a w  d ru g im  -> E lohim .

Asum pcjoniści — (łac. assum ptio  =  p rzy jęcie , w zięcie) — 
to członkow ie zgrom adzen ia  zakonnego, nazyw an i też  są 
A ugustianam i pod w ezw . W niebow zięcia  M atki B ożej, zgro­
m adzenia , założonego w  1840 r. p rzez  francuskiego^ ks. 
rzym skokat., E m an u ela  Józefa  M aurycego d ’Alzon. G łów na 
m isja  asum pcjon istów  — p ropagow an ie  ch rześc ijań stw a  
p rzede  w szystk im  poprzez p ra sę  i k siążkę  kato licką , po p ie ­
ran ie  w y d aw n ic tw  zgodnych z kato licyzm em , k sz ta łcen ie  i 
w ychow yw anie  chłopców  oraz ro zw ijan ie  duszp as te rs tw a  
w śród  m arynarzy . P ow sta ło  też  żeńsk ie  zgrom adzenie  
asum pcjon istek .

A systa — (łac. assisto , w zgl. adsisto  =  s to ję  obok, w  pobliżu ; 
pom agam ; tow arzyszę) — to n a  ogół w iększa  lu b  m n ie jsza  
g rupa  ludzi, tow arzysząca  w zg lędn ie  raczej i p om agająca  
kom uś lu b  też s trzeżąca  kogoś (stąd  m ożna m ów ić i o o rsza­
ku, św icie, lu b  eskorcie, straży). K ośc ie lną  asy s tą  je s t g rupa  
k leryków  w yższych i niższych św ięceń, rów n ież  kap łanów , 
usługu jąca  i tow arzysząca  -> ce leb ransow i, zw łaszcza b i­
skupow i w  czasie u roczyste j, zw łaszcza po n ty fik a ln e j, M szy 
św., czy innych  uroczyście o d p raw ianych  nabożeństw .

A systent — (łac. assistens =  pom agający , tow arzyszący ; —- 
asysta) — to osoba tow arzysząca  lu b  po m ag ająca  kom uś 
k o m peten tnem u , np. lekarzow i p rzy  op e rac ji; tow arzysząca 
i w yręcza jąca  lu b  też  zas tęp u jąca  w  m n ie j is to tn ych  pracach  
p ro feso ra  w yższej uczelni, np. w  — C hrześc ijań sk ie j A k a­
dem ii T eologicznej w  W arszaw ie, ksz ta łcącej rów n ież  p rzy ­
szłych k ap łan ó w  K ościoła Polskokato lick iego .

A sztarte — (po greek. A starte) — to  fen icka  i k an an e jsk a  
bogini m a tk a  i dziew ica zarazem . Czczono ją  jako  boginię 
księżyca, m iłości i m ac ie rzy ń s tw a  o raz  p a tro n k ę  żołnierzy. 
P rzed s taw ian o  ją  n ie raz  jak o  u ro d z iw ą  kob ie tę  z dzieckiem  
n a  ręk u . To dziecko u  B abilończyków  uosab ia ło  śm ierć  i za ­
razem  zm artw y ch w stan ie  (odpow iednik  rów nież  m ito log icz­
nego greckiego A donisa).
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Działalność literacka św. Jana Chryzostoma
D ziała lność św. Ja n a  C hryzos­

tom a — jak o  k a p ła n a  a n a s tę p ­
n ie  b isk u p a  — ześrodkow ała  się 
g łów nie n a  p rak ty czn y m  duszpas­
te rs tw ie , a  zw łaszcza n a  polu 
kaznodzie jstw a, k tórego  by ł n ie ­
zrów nanym  m istrzem . M iał zresz­
tą  w  tym  k ie ru n k u  specja lne  
predyspozycje . P o siad a ł zn ak o m i­
te  p rzygo tow an ie  z zak resu  sz tu ­
k i w ym ow y (re to ry k i) zdobyte w 
szkole L ibaniusza. Z nał w szech ­
s tro n n ie  P ism o  św ięte, k tó re  s tu ­
d iow ał p rzez  w ie le  la t w  a n tio ­
cheńsk iej szkole teologiczno-ka- 
teche tycznej. O dznaczał się w re sz ­
cie n iep rzec ię tnym  ta len tem  w 
ty m  w łaśn ie  k ie ru n k u . N ic w ięc 
dziw nego, że s ta ł się n a jw ię k ­
szym  m ów cą K ościoła W schod­
niego.

R ów nież w  dziedzin ie  tw ó rczo ­
ści lite rack ie j p rzew yższa w szy st­
k ich  O jców  W schodnich i m ożna 
go porów nać jed y n ie  ze św. A u­
gustynem  z K ościoła Z achodn ie­
go. Z w ażyw szy jego n as taw ien ie  
n a  p rak ty czn e  d u szpaste rs tw o  nie 
zdziw im y się, że p rzew aża jącą  
część jego pism  stan o w ią  k a z a ­
n ia . Są one  p rzew ażn ie  bardzo  
d ług ie  (w ygłoszenie każdego z 
n ich  za jm ow ało  około 2 godziny), 
jed n ak  tre ść  ich je s t ta k  in te re ­
su jąca , że i obecn ie  podczas czy­
ta n ia  nie m ęczą. O żyw iają  je  bo ­
w iem  po m istrzo w sk u  p rz e d s ta ­
w ione obrazy, p o ró w n an ia  i c ie­
k aw e d y g res je  (odejścia od te ­
m atu ). Z aw sze też n a  w stęp ie  i 
w  zakończen iu  n aw iązu je  do a k ­
tu a ln y ch  sp raw  w spółczesnych. 
P rz e m a w ia ją  w reszcie  raczej do 
uczucia n iż  do  rozum u. N ie m a 
w  n ich  bow iem  sta roży tnych  
sztuczek  i chw ytów  o ra to rsk ich , 
stosow anych  przez  innych  p isa ­
rzy  kościelnych  tego okresu , 
zw łaszcza przez  św . G rzegorza z 
N yssy. Ja k o  w ie lk i w ychow aw ca 
u m ia ł w zględy  re to ryczne  podpo ­
rządkow ać  w ażn ie jszym  przecież 
celom  w ychow aw czym . P rzez 
sw ą  sz lachetną , p e łn ą  p ra w d z i­
w ej sz tuk i p ro s to tę  stw orzy ł Ja n  
C hryzostom  n iep o w ta rza ln e  w  
sw oim  ro d za ju  a rcy d z ie ła  l i te ra ­
tu ry  kościelnej. S tąd  też  są  one 
cen ione n ie  ty lko  przez b a d a ­
czy dziejów  K ościoła, a le  m a ją  
w arto ść  n au k o w ą  d la  h is to ryków  
k u ltu ry . W  całokszta łc ie  tw ó r­
czości J a n a  C hryzostom a n a jw ię ­
cej m ie jsca  z a jm u ją :

1. Kom entarze biblijne (egze- 
getyczne) n iem al do w szystk ich  
ksiąg  S ta rego  i Nowego T e s ta ­
m en tu . U ję te  są  one p rzew ażn ie  
w  fo rm ę hom ilii, w  k tó ry ch  część 
p ie rw sza  s tanow i w y jaśn ien ie  
tek s tu , d ru g a  zaś pouczen ia  m o- 
ra lno -ascetyczne. Jak o  egzegeta 
trzy m a ł się zasad  egzegezy n a u ­
kow ej, s ta ra ją c  się u w y d a tn ić  
h is to ryczne znaczen ie  tek s tó w  b i­
b lijn y ch  w ed ług  reg u ł szkoły a n ­
tiocheńsk ie j. Ż aden  z O jców  
K ościoła n ie  w y jaśn ił ta k  g ru n ­
tow n ie  i p rak ty czn ie  zarazem

tek s tu  P ism a  św . ja k  to  uczynił 
C hryzostom . Dziś jeszcze czyta 
się jeg o  k o m en ta rze  b ib lijn e  z 
za in te resow an iem  i pożytkiem , 
czego n ie  m ożna pow iedzieć o 
innych  p isa rzach  kościelnych. 
N ajb a rd z ie j znanym i o b ja śn ien ia ­
m i ze S tarego  Z akonu  są:

„H om ilie do księgi R o d za ju ” 
(67 hom ilii i 9 kazań), z aw ie ra ­
jące  p rzed staw io n e  w  sposób 
rzeczow y i ja sn y  w y ja śn ien ia  do 
te j księg i św iętej.

„H om ilie do  księg i P sa lm ó w ” 
(obejm ujące p raw dopodobn ie  
w szystk ie  Psalm y), z k tó ry ch  do­
chow ało  się jedyn ie  58 hom ilii. 
D odać tu ta j należy, że są  one 
b ardzo  p iękne  ta k  pod  w zględem  
tre śc i ja k  i form y.

P o n ad to  pozostały  z te j dzie­
dziny „H om ilie o D aw idzie  i S au- 
lu ” (3), „K azan ia  o A n n ie” (5), 
o raz „W yjaśn ien ie  do księgi Iz a ­
ja sza  P ro ro k a  (rozdz. 1,1-8 i 10)”, 
będące jed n y m  z n a jp ię k n ie j­
szych dzieł J a n a  C hryzostom a. 
W ym ieniłem  tu ta j jedyn ie  n a j­
w ażniejsze.

N ajcenn ie jszym i o b jaśn ien iam i 
z N ow ego T estam en tu  są:

„H om ilie do E w angelii św. M a­
teu sza” (90). W szystkie są  zn ak o ­
m ite , zw łaszcza hom ilie  do tyczą­
ce k azan ia  n a  górze b łogosła­
w ieństw .

„H om ilie  do E w angelii św . J a ­
n a ” (88). S ą one znacznie k ró t­
sze od poprzednich . W ygłoszone 
zosta ły  około ro k u  390 podczas 
p o by tu  kaznodziei, w  A ntioch ii.

„H om ilie do D ziejów  A posto l­
sk ich ” (55), będące stosunkow o 
słabsze pod w zględem  sty listycz­
nym  z czego należałoby  w nios­
kow ać, że przygo tow yw ane były 
w  pośpiechu.

„H om ilie  do listów  św. P a w ła ” 
(246). W szystkie są  n ap raw d ę  
w span ia łe . N ie pow inno  to  je d ­
n a k  nikogo dziw ić zw ażyw szy 
fak t, że J a n  C hryzostom  w p ro st 
u w ie lb ia ł św . P aw ła  i by ł m u  
po k rew n y  duchow o. P ierw sze  
m iejsce  z a jm u ją  w śród  n ich  h o ­
m ilie  w y ja śn ia jące  lis t do R zy­
m ian . S tąd  też  w  pe łn i u zasad ­
n ione je s t pow iedzen ie  św. Izy ­
do ra  z P e lu z ju m  (370—435), ucz­
n ia  szkoły an tiocheńsk ie j a  n a ­
stępn ie  przełożonego k lasz to ru  w  
E gipcie: „G dyby sam  św. P aw eł 
chcia ł go tłum aczyć, nie u czyn ił­
by  tego lep iej, n iż ten  sław ny  
m is trz ” (L ist 5,32).

2. Hom ilie św iąteczne i m ow y  
okolicznościowe w śród  k tó ry ch  
jak o  n a jw ażn ie jsze  w ym ien ia  się: 

„H om ilie  dogm atyczno-pole- 
m iczne” w śród  k tó rych  z n a jd u ją  
się hom ilie : „P rzec iw  anom ejczy- 
kom  (a rianom )”, tra k tu ją c e  o 
w spó łisto tności S y n a  Bożego a 
w ygłoszone w  A n tioch ii i w  K on­
stan ty n o p o lu ; J e s t ich 12. „P rze ­
c iw  Ju d e jczy k o m ” (8) — w ym ie­

rzone p rzeciw ko  chrześcijanom , 
k tó rzy  sy m patyzu jąc  z Żydam i 
zachow yw ali ich św ię ta  i posty ; 
o raz „O zm artw y ch w stan iu  u ­
m a r ły c h ”.

„K azan ia  św ią teczne  i m ow y 
p o ch w aln e”, pom iędzy k tó rym i 
z n a jd u ją  się hom ilie : n a  Boże 
N arodzenie , n a  W ielkanoc i 
W niebow stąp ien ie , na  Z esłanie 
D ucha św. (2) oraz ku  czci m ę ­
czenników  (3) i „O chw ale  św. 
P a w ła ” (7). W  tych  o s ta tn ich  w  
sposób n iezw ykle  b a rw n y  p rzed ­
staw ia  osobę A posto ła  N arodów  
oraz op isu je  jego działalność.

„K azan ia  o posągach  — do lu ­
du  an tiocheńsk iego” (21), odzna­
czające się w y ją tk o w y m i z a le ta ­
m i reto rycznym i. S ta ra  się w  
n ich  kaznodz ie ja  uspokoić w zb u ­
rzone um ysły  m ieszkańców  A n­
tioch ii — gdzie z ra c ji na łożenia  
zby t w ie lk ich  po d a tk ó w  zniszczo­
no posągi cesarza  — oraz gan i 
p a n u jąc e  w  m ieście w ystępki.

„K azan ia  m o ra lno -asce tyczne”, 
do k tó rych  zalicza się „H om ilie
o p okuc ie” (9), m ów iące o po ­
trzeb ie  i ro d za jach  po k u ty ; „O 
pociechach  śm ierc i” oraz „ K a te ­
chezy do k a tech u m en ó w  (2), 
m ów iące o ich p rzygo tow an iu  i 
obow iązkach.

3. Pism a dogm atyczne i m orali- 
zujące, k tó rych  p o rządek  ch ro ­
nologiczny p rzed s taw ia  się n a ­
s tępu jąco :

„U pom nien ia  upad łego  Teodo­
r a ” (2), będące na jw cześn ie jszy ­
m i p ism am i J a n a  C hryzostom a. 
S k ie ro w an e  one by ły  do p ó źn ie j­
szego b isk u p a  T eodora z M ops- 
w esty , k tó ry  u ległszy  w dziękom  
pew nej n iew iasty , po rzucił życie 
k lasz to rne . Je d n a k  dzięki nap o m ­
n ien iom  zm ien ił sw o ją  decyzję i 
pow rócił do k lasz to ru .

„ T ra k ta t o k ap ła ń s tw ie ” (6 
ksiąg), n ap isan y  w  fo rm ie  d ia ­
logu pom iędzy C hryzostom em  a 
jego p rzy jac ie lem  B azylim . A uto r 
u sp raw ied liw ia  się ze sw ej u ­
cieczki p rzed  p rzy jęc iem  sak ry  
b iskup ie j. N astępn ie  w spom ina
o w ie lk ie j godności sak ram en tu  
k ap łań s tw a  i obow iązkach  k a p ­
łana . P isząc ten  t r a k ta t  w zorow ał 
się na jp raw d o p o d o b n ie j n a  p o ­
dobnym  dziele G rzegorza z N az- 
janzu.

„O św. B aby lasie  — przeciw  
Ju lian o w i (O dstępcy) i poganom ” . 
J e s t  to  po lem ika  z re a k c ją  p o ­
g ań stw a  za czasów  Ju lia n a  O d­
stępcy. N a pod staw ie  cudów  
zdzia łanych  przez A postołów  
o raz  za p o śred n ic tw em  m ęczen­
n ików  ud o w ad n ia  boskie pocho­
dzenie  ch rześc ijań stw a.

„D ow ód p rzec iw  Ż ydom  i p o ­
ganom , że C hrystu s je s t p ra w ­
dziw ym  B ogiem ”. T ym  dow odem  
boskości C h ry stu sa  są  p ro ro c ­
tw a, k tó re  w y pełn iły  się na  Jego 
osobie,

„P rzec iw  zw alczającym  życie 
m nisze”, gdzie b ron i życia k lasz­
tornego  i po leca je  in n y m  oraz 
„P o rów nan ie  k ró la  z m n ich em ”, 
w edług  k tó rego  m n ich  je s t w ż y ­
ciu i p rzy  śm ierci bogatszy  i 
szczęśliw szy od k ró la .

„O sk rusze  se rca” w  k tó ry m  
to p iśm ie  poucza o drodze i ś ro d ­
kach  pom agających  do obudze­
n ia  ża lu  doskonałego.

„O w prow adzonych  (n iew ias­
tach )”, gdzie w  bardzo  ostrych  
słow ach ka rc i duchow nych  za to, 
że m ieszk a ją  w spóln ie  z m łody­
m i n iew ias tam i, rzekom o d la  ce­
lów  ascetycznych.

„O w ychow an iu  dziec i”, k tó ra  
to  książeczka stanow i p ierw szy  
pod ręczn ik  pedagogiczny. Podaje  
w  niej a u to r  na jw ażn ie jsze  za­
sady  w ychow an ia  dzieci w  o p a r­
ciu o p rzy k ład y  z P ism a  św.

4. Listy (238) pochodzące p ra ­
w ie bez w y ją tk u  z czasów  w yg­
n a n ia  J a n a  C hryzostom a i sk ie ro ­
w an e  są  do różnych  ad resa tów . 
S ta ra  się w  n ich  pocieszyć sw oich 
p rzy jac ió ł i zw olenn ików  p rz e ­
śladow anych  w  K onstan tynopo lu . 
W śród n ich  17 listów  ad reso w a­
nych było do w dow y O lim pii, 
k tó ra  p ro w ad z iła  gospodarstw o 
b isk u p a  podczas jego p o by tu  w  
K o n stan ty n o p o lu  i pom agała  m u 
n a  w ygnaniu .

P rzy p isu je  się tak że  Jan o w i 
C hryzostom ow i u łożenie  now ej 
li tu rg ii — n azw anej jego im ie ­
n iem  — k tó ra  uży w an a  je s t w  
K ościele W schodnim  p rzez  w ięk ­
szą część roku . B ra k  je s t jed ­
n ak  dow odów  na  to, by on był 
je j au to rem . N ie je s t je d n a k  w y­
k luczone, że to  on sk róc ił l i tu r ­
gię b ędącą  w  użyciu  w  A n tio ­
ch ii i w p ro w ad ził ją  w  K o n stan ­
tynopolu .

Sw. P aw e ł A postoł p isząc w 
liście do R zym ian  o po trzeb ie  i 
ro li w ia ry  w  życiu człow ieka, z 
n acisk iem  p o d k reś la : „W ia ra  te ­
dy je s t  ze s łu ch an ia” (Rzym. 
10,17).

To stw ierd zen ie  A posto ła  N a ro ­
dów  było  zapew ne h asłem  całej 
działalności d uszpas te rsk ie j J a ­
n a  C hryzostom a. D latego w szyst­
k ie  sw oje siły  i zdolności pośw ię­
cił g łoszeniu  słow a Bożego.

K ażdy ch rześc ijan in -k a to lik  m a 
obow iązek  uczestn iczyć w  O fie­
rze M szy św ięte j w  n iedzie le  i 
św ię ta  oraz w ysłuchać  słow a Bo­
żego. P am ię ta jm y  o ty m  w ielk im  
obow iązku  sam i oraz dbajm y , by 
w y pełn ia ły  go nasze dzieci. W te­
dy bow iem  i n asza  w ia ra  będzie 
w zras tać  i u m acn iać  się.

ks. JAN KUCZEK
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Dzieci Polonii zagranicznej corocznie przyjeżdżają na wakacje do 
Polski. Zorganizowana akcja kolonijna rozpoczęła się w 1948 roku i od 
tamtej pory przebywało w sumie na wakacjach w Polsce ponad 30 tys. 
młodzieży polonijnej, w roku bieżącym 1400 dziewcząt i chłopców. Pra­
wie połowę czasu przeznaczono w programie na turystykę. Rodzice i or­
ganizacje polonijne pragną bowiem, by ich dzieci, spędzające wakacje 
w Polsce, poznały kraj swoich przodków, jego.historię i kulturę, współ­
czesne życie, żeby nauczyły się mówić po polsku, nawiązały bezpośred­
nie kontakty z krewnymi w kraju.

Jak już pisaliśmy, w tym roku wycieczkę młodzieży polonijnej do kra­
ju zorganizował Polski Narodowy Kościół Katolicki wraz z Polską Na­
rodową „Spójnią” w USA. Oto dalsze głosy naszych miłych młodych 
Gości dla Czytelników tygodnika „Rodzina”.

MARY GIERLACH
Moja podróż po Polsce ma 

■się ku końcowi. Jestem  
szczęśliwa, że miałam możli- ■ 
wość być w  kraju, skąd po­
chodzą moi dziadkowie. Pięk­
no- Polski i serdeczność Pola­
ków zrobiły na mnie naj­
większe wrażenie. Podzi­
wiam młodzież polską, po­
nieważ zachowuje zwyczaje 
swego kraju, zna tradycyjne 
tańce, potrawy i pieśni. Kul­
tura przeszłości miesza się z 
teraźniejszością w  sposób pe­
łen wdzięku.

Intrygowało mnie każde 
miasto, które zwiedzaliśmy. 
Gdy spacerowałam wzdłuż 
ulic miast polskich, napoty­
kałam na wiele nowych, cie­
kawych rzeczy. Katedry, 
kościoły i kaplice mówiły o 
pobożności Polaków.

Krajobraz polski jest w y­
jątkowo' piękny.. Faliste pa­
górki i piękne pola wydawa­
ły się nie mieć końca. Chcia­
łabym, . żeby mój kraj był 
tak czysty i naturalny.
’ Zazdroszczę Polakom, po­

nieważ kroczą ramię w  ra­
mię ze swoimi przyjaciółmi. 
Przyjaciele w  Stanach Zjed­

noczonych Ameryki nie oka­
zują publicznie swoich uczuć. 
Życzyłabym sobie, aby było 
inaczej.

Miłe wspomnienia z Pol­
ski. będą jeszcze świecić w  
moim umyśle. Polska przy­
jaźń i gościnność będzie mi 
się stale przypominać aż do 
momentu, gdy będę mogła 
znów tu powrócić.

SALLY JASIEW ICZ
Mój pobyt w  Polsce pozos­

tawił we mnie niezatarte 
wspomnienia. Przede wszyst­
kim ludzie byli wspaniali. 
Gdy zagubiliśmy się i po­
trzebowaliśmy pomocy, zaw­
sze byli chętni nieść nam po­
moc, nawet gdy nie rozu­
mieli po angielsku.

Dzieciaki, tak jak my, są 
bardzo zabawne i zawsze go­
towe do żartów. Nauczyły 
mnie one, że chociaż Polska 
nie należy do najbogatszych 
krajów, pieniądz nie jest tu 
rzeczą najistotniejszą, lecz 
życzliwe ustosunkowanie się 
do bliźnich.

Nadzwyczajną dla mnie 
rzeczą było spotkanie się tu­
taj z moją rodziną. Moi 
dziadkowie będą z pewnością

szczęśliwi, gdy dowiedzą 
się, że rozmawiałam z rodzi­
ną, której nie widzieli przez 
tyle lat.

Tyle miałabym do powie­
dzenia o tej wycieczce, że 
trudno' -to wszystko opisać w 
kilku zdaniach.

Ogromnie chciałabym po­
nownie przyjechać do Polski, 
gdy będę już mówić po pol­
sku (było to moim jedynym  
utrudnieniem).

Dziękuję każdemu, kto po­
mógł mi się cieszyć tą w y­
prawą do Polski. Dziękuję 
bardzo'.

AMY JASIEW ICZ
Po- spędzeniu w Polsce 

dwóch tygodni mogę szczerze 
powiedzieć, że jest to cu­
downe miejsce. Ludzie tutaj 
są bardzo przyjacielscy, a 
każdy, kto był w  jakiś spo­
sób zapoznany z naszą w y­
cieczką, wywiązał się wspa­
niale ze swojego' zadania.

Piękne były miejsca histo­
ryczne, które zwiedzaliśmy, 
i piękne były kościoły. Obaj 
nasi tłumacze byli świetni i 
wiele im zawdzięczamy.

Spędzenie dwóch tygodni 
w Polsce było dla mnie na­
prawdę wielkim przeżyciem. 
Moja siostra i ja jesteśmy 
szczęśliwe, że miałyśmy oka­
zję tutaj przyjechać. Ogrom­
nie chciałabym w  przyszło­
ść przyjechać ponownie do 
Polski.

NICHOLAS ANDRZEJEW SKI

Nazywam się Nicholas 
Andrzejewski. Moi rodzice i 
ja urodziliśmy się w  Stanach 
Zjednoczonych, lecz moi 
dziadkowie urodzili się w  
Warszawie.

Przeżyłem wiele wrażeń w ' 
czasie wizyty w  Polsce. Po­
dziwiam tempo, w  jakim 
wasz kraj odbudował się po 
II wojnie światowej. Amery­
kanie nie zdają sobie nawet 
sprawy ze wzrostu znacze­
nia Polski. Przez krótki 
okres czasu Polska nie tylko 
pięknie się rozbudowała, ale 
też nie zapomniała o odre­
staurowaniu zabytków, tak- 
ważnych w  jej historii.

Polska jest jednym z nie­
wielu krajów, w  którym tak

8



J iJE W POLSCE

pieczołowicie pielęgnuje się 
tradycje narodowe.

Mogę powiedzieć, że je­
stem dumny z Polski, z przy­
jaciół, iktórych tu poznałem 
i ze wszystkich Polaków.

BARBARA KORONA
Bardzo podobała mi się 

-moja pierwsza wizyta w  Pol­
sce. Ogromne wrażenie w y­
warła na mnie duma Pola­
ków ze swojego kraju. We­
dług zdania jednego z prze­
wodników, Warszawa jest 
najpiękniejszym miastem na 
święcie. Przyznaję, że udało 
mu się nas o tym przeko­
nać. Miasta polskie bardzo 
różnią się od amerykańskich, 
są często bardzo- stare. Za­
chwycona byłam starymi uli­
cami i budynkami. Energia 
jaką ludzie włożyli w  odbu­
dowę kraju po wojnie, za­
fascynowała mnie. Czuli po- 

~'S. trzebę, by zachować Polskę 
? taką, jaka była kiedyś.
; Podobało mi się podróżo- 

’ i;wanie po kraju. Szachownica 
Opolskich pól tworzy piękny 
krajobraz. Moja wizyta w  
Polsce sprawiła, że jestem  

- dumna z Polski i z mojego 
k polskiego pochodzenia.

GEORGE GLUCKSNIS
. Powiem krótko: stwier­

dziłem, że ludzie w  Polsce 
są bardzo uprzejmi. Gdy 
wrócę do Ameryki, powiem, 
że Polska jest pięknym kra­
jem. Czytelnikom „Rodziny” 
chciałbym powiedzieć, że 
mój pobyt w  Polsce był 
wspaniały.

LORI GHETIAN
Mój pierwszy pobyt w  

Polsce naprawdę mi się po­
dobał. Chciałabym zostać

,dłużej, ale śpieszno mi do 
domu, by opowiedzieć rodzi­
nie i przyjaciołom jak cu­
downie spędziłam tutaj czas. 
Ludzie wydają się być bar­
dzo- mili. Wiele razy, gdy po­
trzebowałam pomocy, starali 
mi się pomóc, nawet gdy nie 
rozumieli po- angielsku.

Najbardziej w  Polsce po­
dobało mi się Stare Miasto 
w Warszawie. Chciałabym, 
żeby moja rodzina mogła je 
zobaczyć. Jestem pewna, że 
byliby zachwyceni.

Chciałabym podziękować 
wszystkim, którzy przyczyni­
li się do- zorganizowania tej 
wycieczki. Mam nadzieję, że 
wrócę tu w  przyszłości.

THOMAS CORY
W Polsce byłem pierwszy 

raz w życiu. Tu urodzili się 
moi dziadkowie, a babka i 
matka do- -dziś mówią po- pol­
sku. W Ameryce zachowuje­
my świadomość polskiego 
pochodzenia i po-lskie trady­
cje dzięki Polskiemu Naro­
dowemu Katolickiemu Ko­
ściołowi i Polskiej Narodo­
wej „Spójni”.

Po moim pobycie w  Polsce 
m-ogę -stwierdzić, że Polacy 
•są bardzo -serdeczni i gościn­
ni, mają bogatą i wspaniałą 
historię, -są pracowici i ko­
chają swój kraj. Gdy wrócę 
do Ameryki, powiem o tym  
swoim bliskim. Powiem im 
również, że jestem -dumny z 
polskiego pochodzenia.

Wszystkim Polakom życzę 
zdrowia i dziękuję za umoż­
liwienie mi poznania ich z 
bliska.

LYNN STAW IARSKI
Dwa tygodnie pobytu w  

Polsce były dla mnie zarów­
no- interesujące, jak i miłe. 
Piękne były kościoły, wspa­
niałe pomniki kultury, ale 
najbardziej podobali mi -się 
ludzie. Byli bardzo życzli­
wi i zawsze chętni do- udzie­
lenia pomocy.

Chciałabym, aby reszta 
mojej rodziny mogła być tu­
taj, ponieważ wiem, że podo­
bałoby -się im tutaj tak samo 
jak mnie. Jestem zachwyco­
na i planuję wkrótce przyje­
chać ponownie do- kraju mo­
ich przodków.

m

DARLENE STAW IARSKI
Była to- moja pierwsza po­

dróż za -ocean. Te 15 dni -spę­
dzone w Polsce były pasjo­
nujące i przyjemne. Szkoda 
tylko, że moja rodzina i 
przyjaciele z Ameryki nie 
mogli być tutaj, by również 
się cieszyć ze mną. Ludzie w  
Polsce są bardzo uczynni i 
życzliwi. Polska jest wspa­
niała i dlatego pragnęłabym  
ponownie ją -odwiedzić.
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P o łudniow y p o rta l kościo ła  p.w . M atki B osk iej w  W iirzburgu

OTWARCIE
PROTESTANCKIEGO

W YDZIAŁU
TEOLOGICZNEGO

Z agran iczna  p ra sa  p ro te s ­
tan ck a  po d a je  in fo rm ac ję  o 
e rygow an iu  w  bieżącym  roku  
akadem ick im  W ydzia łu  T eolo­
gicznego w  Z agrzeb iu  (Jugo­
sław ia). Z ak ład  ten  m a za za­
dan ie  obsług iw an ie  w yznań  
p ro testan ck ich  — bap tystycz- 
nego, ew angelicko-m etodys- 
tycznego, ew angelicko -lu te r- 
skiego i refo rm ow anego  J u ­
gosław ii w  zak res ie  p rzygo to ­
w an ia  k a d r  duchow ieństw a 
tych w yznań.

P ow ołan ie  te j in s ty tu c ji d y ­
dak tyczno -naukow ej n a s tą p i­
ło w  w y n ik u  porozum ienia  
m iędzykościelnego, p o d p isan e ­
go przez p rzedstaw ic ie li w y ­
żej w ym ien ionych  w yznań  
podczas u roczystości ju b ile u ­
szow ych z okazji 400-letniej 
rocznicy  zgonu w ybitnego  r e ­
fo rm a to ra  jugosłow iańsk iego  
M a tija  V lacic H inka, w  dniu  
27 k w ie tn ia  1975 r. S tud ia  
teologiczne p ierw szego  stopn ia  
trw a ją  n a  ty m  W ydziale 3 la ­
ta, a  d la  teologów  dyplom o­
w anych  — 5 la t. N a s tan o w is­
ko dziekana  W ydzia łu  został 
pow ołany  ks. Josip  C horak, 
przew odn iczący  R ady  K ościoła 
B aptystycznego  Jugosław ii.

CZY ISTNIENIE
In s t y t u t u

EKUMENICZNEGO  
W BOSSEY  

JEST ZAGROŻONE?

P ra sa  ekum en iczna  od p e w ­
nego czasu sygnalizu je  o 
tru d n e j sy tu ac ji słynnego In ­
s ty tu tu  E kum enicznego  w 
Bossey k. G enew y, subsyd io ­
w anego przez Ś w ia to w ą  R adę 
K ościołów . T ru d n a  je s t sy tu a ­
c ja  te j bardzo  pożytecznej in ­
sty tuc ji, szkolącej szerokie 
k ad ry  działaczy ekum en icz­
nych różnych  d enom inac ji 
w yznaniow ych, w sp ó łp racu ją ­
cych ze Ś w ia to w ą  R ad ą  K oś­
ciołów. U zn ając  znaczen ie  o­
gólne In s ty tu tu , p ra sa  i K oś­
cioły p ro tes tan c k ie  w zy w ają  
do w zm ożenia  k o lek t i zb ió­
re k  n a  jego u trzy m an ie , p ro ­
p o n u ją  po n ad to  p rzy jęc ie  o­
p iek i p rzez  poszczególne o rga­
n izac je  kościelne n ad  s tu d iu ­
jącym i w  In s ty tu c ie  s łu ch a ­
czam i, celem  p ok ryc ia  kosztów  
ich  u trzy m an ia  w  czasie s tu ­
diów .

NASTĘPCA BISK UPA  
KURTA SCHAFRA

S łużba p raso w a  Ś w iatow ej 
F ed e rac ji L u te rsk ie j podała  
ostatn io , że n a  n astępcę  bpa 
K u rta  S ch a rfa  n a  stanow isko  
b iskupa zachodniego reg ionu  
E w angelick iego  K ościoła U n ij­
nego (B erlin -B randenbu rg ia ) 
został w y b ran y  su p e rin ten - 
d en t k ra jo w y  E w angelicko-L u- 
tersk iego  K ościoła w  H an o ­
w erze, d r  M artin  K ru se  (47 
lat). B iskup  e lek t obejm ie 
sw oje stanow isko  z p oczą t­
k iem  1977 r. N ow ow ybrany  
b iskup  cieszy się d użą  p o p u ­
larnością . Św iadczy  o tym  
fak t, że zo sta ł w y b ran y  n a  sy­

nodzie o lb rzym ią  w iększością 
głosów  (73 głosam i n a  86 gło­
sujących). P osiada  duże doś­
w iadczen ie  w  zak resie  k ie ro ­
w an ia  życiem  kościelnym , po ­
n iew aż  poprzedn io  pełn ił 
fu n k c ję  su p e r in te n d e n ta  d u ­
żej diecezji, liczącej 690.000 
w iern y ch  i zo rganizow anych  
w  180 gm inach  kościelnych  z 
279 p asto ram i. W  kościele 
K ra ju  H anow er na leża ł do 
tzw . „G rupy  O tw artego  K oś­
c io ła”, je s t członkiem  synodu 
E w angelick iego  K ościo ła N ie­
m iec (EKD).

KS. REŃE’ BLANC  
BISKUPEM  PARYŻA

W  m a ju  br. n a s tąp iła  in ­
sta la c ja  b isk u p a  ew angelicko- 
-lu te rsk ieg o  P aryża , ks. R en e’ 
B lanca. In s ta la c ji dokonał b is ­
k up  diecezji M ontbeliard , 
M aurice Sw eeting, w  asyście 
b isk u p a  A lb e rta  G re in e ra  i 
d z iek an a  T eodora  G lasera  z 
M onachium . W  uroczystości 
w zięli u dz ia ł liczn i goście ek u ­

m eniczni oraz p rezy d en t R ady 
m. P aryża , d r  B e rn a rd  L afay. 
P a ry sk a  d iecezja  ew angelicka 
liczy 27 św ią ty ń  z 20 p a s to ra ­
mi. B iskupow i R. B lancow i 
pod legają  rów n ież  gm iny  koś­
cielne w  L ionie i N icei.

DIALOG EKUMENICZNY  
CHRZEŚCIJAN  
I BUDDYSTÓW

P ra sa  św ia tow a po d a ła  os­
ta tn io , że w ażne robocze sp o t­
k an ie  ch rześc ijan  i buddystów  
m iało  m ie jsce  w  japońsk im  
m ieście N agoya, w  gm achu  
m iejscow ego un iw ersy te tu . T e­
m atem  sp o tk an ia  by ł p ro b lem : 
„D ośw iadczenie re lig ijn e  i je ­
go w yraz  zew n ę trzn y ” . P ro b ­
lem  ten  rozw ażany  by ł przez 
obie stro n y  w  św ie tle  tekstów  
B ib lii i p ism  buddy jsk ich . W e 
w zajem nej k o n fro n tac ji pos­
ta w  i tek s tó w  n ie  chodziło  o 
ich  oceny kry tyczne, a le  o a n a ­
lizę fa k tu  k u ltu ry  jak o  z ja ­
w iska  n a tu ry  re lig ijn e j, o zo­
baczenie  najg łębszych , d ucho ­

w ych  źródeł w y tw arzan e j 
przez człow ieka k u ltu ry  i o 
w za jem n ą  k o n fro n tac ję  u za ­
sad n ień  tego ro d za ju  s tw ie r­
dzeń  w y n ik a jący ch  z B iblii i 
p ism  buddy jsk ich . N ależy 
przypom nieć, że tego ro d za ju  
sp o tk ań  ch rześc ijan  i b u ddys­
tów  je s t coraz w ięcej i obie 
stro n y  coraz w y raźn ie j sobie 
u św iad am ia ją  w spó lne  w a rto ś ­
ci, k tó re  s tw a rz a ją  k lim a t ro s­
nącego w zajem nego  za in te re ­
sow an ia  i zau fan ia .

RAPORT Z PRZEBIEGU
V ZGROMADZENIA  

W NAIROBI

P od  ty tu łem  „P rze łam an ie  
b a r ie r” w y d an y  zosta ł w  G e­
new ie  (w języku  francusk im ) 
o fic ja ln y  ra p o r t z V  Z grom a­
dzen ia  Ogólnego Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów , k tó re  odbyło 
się w  ub ieg łym  ro k u  w  N airo ­
bi w  K enii. D okum en t ten  o­
b e jm u je  500 s tro n  i zaw iera  
p race  delega tów  286 K ościo­
łów  należących  do SRK. U ­
m ieszczono tu  także  po stan o ­
w ien ia , zalecen ia  i o św iadcze­
n ia  n t. p o szuk iw an ia  jedności 
dróg ew angelizacy jnych , dz ia­
łalności spo łeczno-politycznej, 
rozw o ju  p ra w  ludzk ich , roz­
w iązy w an ia  p rob lem ów  ras iz ­
m u, rozb ro jen ia , sp raw ied li­
w ości społecznej oraz p ro b le ­
m ów  ekologicznych.

M ISJA KATOLICKA  
W JAPONII

W aty k an  p rzy w iązu je  dużą 
w agę do szerzen ia  sw ych 
w p ływ ów  w  Japon ii. P racę  
m isy jn ą  p ro w ad zą  tam  p rz e ­
w ażn ie  zakony, w  ty m  i po l­
scy franc iszkan ie . O to o s ta t­
n ie  in fo rm ac je  p o tw ierd za jące  
rozw ój działalności m is y jn e j:

W  Jap o n ii n a  ogólną liczbę 
108.350 tys. m ieszkańców  ży­
je  337.687 kato lików . T ak ą  in ­
fo rm ac ję  poda ła  Jap o ń sk a  
A gencja  K ato lick a  „Tosei 
N ew s”. D ziałalność duszpas­
te rsk ą  p row adzi w  tym  k ra ju  
1923 k ap łan ó w  (w ty m  820 J a ­
pończyków ), b rac i zakonnych  
je s t 390, k le ryków  404 (373 J a ­
pończyków ), a  n a  ogólną licz­
bę  6.754 s ió str zakonnych, ro ­
dow itych  Jap o n ek  je s t 5.955. 
Do szkół k a to lick ich  uczęsz­
cza 286.860 uczniów  i s tu d en ­
tów. K ościół k a to lick i p ro w a­
dzi w  Jap o n ii liczne i z różn i­
cow ane ośrodki w ychow aw cze 
przeznaczone n ie  ty lko  d la  
sw oich  w yznaw ców . C ieszą się 
one dużą  pop u la rn o śc ią  ze 
w zględu  n a  bardzo  w ysoki p o ­
ziom  nauczan ia . S ą to : 12 u n i­
w ersy te tów , 30 kolegiów , 26 
szkół w yższych, 94 szkoły 
średn ie , 54 szkoły p odstaw o­
we, 603 p rzedszkola . B ardzo 
ro zw in ię ta  je s t tu  rów nież 
dzia ła lność  K ościoła k a to lic ­
kiego w  dziedzin ie  c h a ry ta ­
tyw no-społecznej oraz w  za­
k resie  służby  zdrow ia. K oś­
ciół p row adzi w  Jap o n ii 32 
szp itale , 9 am bu la to riów , 55 
sierocińców , 19 ośrodków  d la  
dzieci opóźnionych w  rozw o­
ju, 5 ośrodków  d la  inw alidów , 
42 dom y d la  s ta rców  i 166 
żłobków . N a ro k  przyszły  
p rzew id z ian e  je s t o tw arc ie  
C en tra lnego  In s ty tu tu  P as to ­
ra ln eg o  i M isyjnego.



Wierzyć w człowieka 

i świat — czy w Boga?

dokończenie ze str. I
Rozwój człowieka, opanowywanie 

przez niego świata — to przyczyny, dla 
których już dziś człowiek jest dumny 
ze swych osiągnięć, ze swej wielkości, 
ze swej władzy nad samym sobą, nad 
światem i wszechświatem. Dziś czło­
wiek, więcej niż kiedykolwiek w histo­
rii, zaczyna wierzyć we własną moc, w 
potęgę własnego umysłu i możliwości. 
Człowiek zaczyna wierzyć po prostu w 
człowieka. Dziś człowiek wierzy w tech­
nikę, w naukę i taką organizację społe­
czeństwa ziemskiego, która zapewniłaby 
wszystkim maksimum rozwoju i szczę­
śliwego życia. Dziś człowiek wierzy w 
możliwość szczęścia tu na ziemi, szczęś­
cia takiego, którego on sam byłby twór­
cą i gwarantem. Dziś człowiek też — 
więcej i bardziej niż kiedykolwiek — 
pragnie szczęścia nie tylko dla siebie, 
ale i dla innych, gdyż coraz wyraźnie 
uświadamia sobie to, że nie żyje sam 
na tej ziemi, że nie ma na ziemi róż­
nych rodzajowo i gatunkowo ludzi i 
wszyscy — niezależnie od koloru skóry, 
poglądów światopoglądowych itp. — 
mają prawo do integralnego rozwoju.

Obserwując zmieniający się świat, 
człowiek wierzący zaczyna zastanawiać 
się nad tym, czy można dziś wierzyć w 
człowieka, jego potęgę i moc, a jedno­
cześnie wierzyć w Boga i Jego Opatrz­
ność? Od momentu kiedy nauka wkro­
czyła z całym swym aparatem w his­
torię rozwoju człowieka i świata, sfera 
wpływów Boga na wiele dziedzin, któ­
re tradycyjnie i w przekonaniu wierzą­
cych należały wyłącznie do Boga, zaczę­
ła się kurczyć. Weźmy dla przykładu 
choćby sprawy epidemii, które były 
utrapieniem, gdyby nie człowiek, gdyby 
nie osiągnięcia medycyny i podjęcie 
wałki z zarazkami. A pioruny? Dawniej 
pokładano jedynie nadzieję w  Bogu, w 
zapalonej gromnicy. Dziś skuteczniejszą 
ochroną są na pewno piorunochrony. 
Przykładów można zresztą tu mnożyć 
wiele. I co wobec tego ma czynić w ie­
rzący? Czy może on wierzyć w ziemię

i świat, a także wierzyć w niebo? Czło­
wiek bowiem wierzący zastanawia się 
czy przypadkiem opanowywanie i bu­
dowanie świata przez człowieka nie do­
prowadzi w  konsekwencji do całkowi­
tego wyeliminowania Boga z naszego 
życia? Po prostu dlatego, że w  pewnym  
momencie może okazać się, że Bóg jest 
już niepotrzebny.

Nie są to niepokoje błahe, niepokoje, 
które byłyby udziałem tylko nielicz­
nych jednostek. Wielu — nie znajdu­
jąc zadowalającej odpowiedzi — po­
wzięło już decyzję. Dla wierzących, dla 
chrześcijan, decyzje takie są zawsze bo­
lesne. A trzeba sobie zdawać sprawę z 
tego, że takie i podobne pytania, takie 
niepokoje będą nurtowały człowieka co­
raz częściej i coraz natarczywiej.

I nie łudźmy się. Pobożne mówienie i 
pisanie o Bogu, samo nawoływanie do 
okazywania silnej, nieugiętej wiary, 
ustawiczne rozdzieranie szat nad utratą 
wiary — ale u drugich — sprawy nie 
rozwiąże. Postęp nauki i techniki zrobił 
wiele spustoszenia w  szeregach wierzą­
cych, ale nie dlatego, że nauka, że tech­
nika ma na celu podważanie wiary w 
Boga. Przyczyn należy doszukiwać się 
raczej po stronie wierzących, po stronie 
chrześcijaństwa, które zbyt długo pre­
zentowało światu i człowiekowi Boga 
teologów, karykaturę Boga, a nie Boga 
wiary, Boga, który wkroczył w  historię 
ludzkości swym aktem stwórczym, 
wcieleniem i dziełem odkupienia.

Bóg stworzył człowieka po to, aby 
właśnie on opanowywał ziemię. To czło­
wiek z woli Boga ma rządzić światem. 
To, co należy do dziedziny człowieka, 
ma na tym świecie wykonywać czło­
wiek. A my tymczasem wiele spraw 
chcielibyśmy sprytnie przesunąć na 
barki samego Boga. Człowiek jest czasa­
mi wygodny, aż nazbyt wygodny. Czło­
wiek w  swym opanowywaniu świata 
jest jeszcze na pewno niedoskonały. Ale 
to nie powód, aby za wszystkie nasze

niepowodzenia zwalać winę na Boga. 
Bóg nie może być traktowany przez nas 
jak swoistego rodzaju pogotowie ratun­
kowe, straż pożarna czy innego rodzaju 
zakład usługowy! Bóg nie czyni cudów 
na każde zawołanie i nasze życzenie. A 
tymczasem my w Bogu chcielibyśmy 
widzieć tylko cudotwórcę. Często igra­
my z własnym zdrowiem, lekceważymy 
je, a gdy przychodzi ponosić tego kon­
sekwencje- to zwracamy błagalny głos: 
Panie, daj abym wyzdrowiał. Przycho­
dzi czas egzaminów — Panie, spraw, 
abym zdał. Ale przedtem cały rok waż­
niejsze było kino, rozrywka itp. I przy­
kładów podobnych można znowu przy­
taczać tu wiele. A Pan Bóg jakoś nie 
spieszy się wówczas z cudami. Wówczas 
my zaczynamy wątpić w  jego istnienie. 
Pytamy: czy taki Bóg istnieje? Ni e ! ! !  
Bóg stworzył człowieka na obraz i po­
dobieństwo swoje. Tymczasem my 
usiłujemy stałe stwarzać Boga na nasze 
wyobrażenie, chcemy Go dopasować do 
naszych potrzeb.

Dlatego przeżywamy czasami rozter­
kę i własną porażkę. Dlatego pytamy, 
czy można wierzyć w człowieka i w 
świat, a jednocześnie w Boga? M o ż ­
na!  Można, bo w doktrynie Jezusa 
Chrystusa nie ma sprzeczności między 
Bogiem i światem, między Bogiem i 
człowiekiem. To właśnie Jezus Chrystus 
każe nam być dumnymi z własnego 
człowieczeństwa. To Jezus Chrystus 
chce i pragnie, aby wszyscy osiągnęli 
pełnię człowieczeństwa. Opanowanie 
świata, odkrywanie tajników przyrody, 
praw rządzących tym światem, urządza­
nie świata, to nie występowanie prze­
ciw Bogu i ograniczanie Jego roli, ale 
jedynie udział człowieka w stwórczym 
akcie świata, to wypełnianie nakazu 
Stwórcy „czyńcie sobie ziemię podda­
ną”, to oddawanie przez to Bogu chwa­
ły i czci.

Jako chrześcijanin mam kochać sie­
bie, kochać drugiego człowieka. Ewan­
geliczne wezwanie do zaparcia się sa­
mego siebie nie oznacza zapierania się 
przez nas własnej osobowości i włas­
nego człowieczeństwa. Dla chrześcijani­
na postęp medycyny, postęp techniki 
nie jest ograniczaniem roli Stwórcy. 
Wiara każe nam „umrzeć dla świata”. 
Ale nie oznacza to, że mam przestać ko­
chać ten świat i jego uroki. Świat jest 
piękny. Dlatego chrześcijanin będzie 
kochał świat i życie. Chrześcijanin bę­
dzie kochał piękno życiodajnej miłości. 
Chrześcijanin będzie dumny z każdego 
osiągnięcia myśli ludzkiej, z każdego 
postępu techniki.

Ewangelia Jezusa Chrystusa zakłada 
totalny, integralny rozwój człowieka i 
świata. I Bóg oczekuje tego rozwoju. 
Bóg oczekuje od nas wiary we własne 
człowieczeństwo, wiary w człowieka, w 
świat, a przez to też i wiary w Boga. Bo 
nie ma sprzeczności między światem, 
człowiekiem i Bogiem. Taka wiara jest 
też odpowiedzią na konfliktowe niepo­
koje współczesnego chrześcijanina. I 
takiej też wiary oczekuje od chrześcijan 
współczesny świat.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Dwugłos
«aS?

O

rozwodzie
O n : B yłem  w tedy  bardzo  m łody  — na

osta tn im  ro k u  po litechn ik i. O na n a ­
leża ła  do na jład n ie jszy ch  dziew cząt 
n a  naszej uczelni. Początkow o n a ­
w e t n ie  m arzy łem  o tym , że zw ró ­
ci n a  m n ie  sw o ją  uw agę, zresz tą  
n igdy  n ie  na leża łem  do „p o d ry w a­
czy”. O na przez jak iś  czas „chodzi­
ła ” z m oim  kolegą. P óźn iej zerw ała  
z n im  i w łaśn ie  ja, a  n ie  on, b a w i­
łem  się z n ią  n a  Sy lw estra . B ardzo 
ją  kochałem  i w ted y  w ierzy łem , że 
i ona m n ie  kocha. D zisiaj, k iedy  o 
ty m  w szystk im  m yślę, n ie  mogę 
w p ro st uw ierzyć, że k iedyś tak  b a r ­
dzo kochałem  tę kobietę , k tó rą  te ­
raz  n ienaw idzę...

O na: To było bardzo ro m an tyczne . M ój 
m ą ż za w sze  m i się bardzo podobał, 
zresztą  nie ty łk o  m n ie . K ied y  go 
zobaczyłam , p o w iedzia łam  sobie: 
T ak, to ten...
M ia ł w esołe i to w a rzysk ie  usposo­
bienie. W ydaw a ło  m i się, że zo s ta ­
n ie  m o im  p ra w d z iw y m  i je d y n y m  
przy ja c ie lem  do końca  życia. A  
zaw sze  chcia łam  m ieć  sw ój, i ty lko  
sw ó j dom .

O n: W ydaje  m ; się, że od początku  m nie
zd radza ła , a  w  n ajlep szym  w y p ad ­
ku  od początku  m ia ła  ochotę m nie 
zdradzać. T eraz ta k  m yślę, w  sześć 
la t  po ślubie. W tedy, przez trzy, 
cztery  la ta , n aw e t m i to  n ie  p rzy ­
szło do głow y. P om agałem  je j jak  
m ogłem . J a  ju ż  p racow ałem , k iedy 
ona p isa ła  dyplom . N ajczęściej to 
ja  w y pe łn ia łem  dom ow e obow iązki. 
O dku rzałem  n aszą  k aw ale rk ę , ro b i­
łem  zakupy, no i za jm ow ałem  się 
dzieckiem . N aw et koledzy śm iali się 
ze m nie, że ona to m a obie lew e rę ­
ce. O na chyba n ie  lu b iła  naszego 
dom u. Tylko k ilk a  razy  u p ra ła  mi 
koszu le  czy sk arp e tk i. S am a zaw sze 
bardzo  db a ła  o siebie, w ięc n a  d b a ­
n ie  o m n ie  n ie  starczało  je j czasu. 
N ie p am ię tam , czy przez te  la ta  
choć raz  z rob iła  m i d rug ie  śn iad an ie  
do pracy . C zułem  się coraz bardz ie j 
sam . M oże gdyby  n ie  p racow ała , 
zaw odow o, by łoby  inaczej. Mliała za  
duże am b ic je  w  pracy. To by ło  w aż­
n ie jsze  n iż  ja.

O na: N ieste ty , życ ie  m a łżeń sk ie  okazało  
się zu p e łn ie  inne , n iż  sobie w yo b ra ­
ża łam . M ąż m ó j okaza ł się czło w ie­
k iem  m ało  tro sk liw y m  i czu łym . 
N ie in te reso w a ły  go sp ra w y  z w ią ­
zane z  p ro w a d zen iem  dom u. S ta ł 
się n ie zw y k łe  w ym aga jący . P łacił — 
a w ięc i  żądał. N a w e t m o ja  praca  
zaw odow a  n iew ie le  tu  pom ogła. 
J e d y n y m  i n a jw a żn ie js zy m  celem  
życia  ko b ie ty  by ła  w ed łu g  niego  
kuchn ia . A  on  czu ł się p ra w d z iw y m  
pa n em  dom u, g łow ą rodziny . A le  
żeb y  ta  g łow a była chociaż m ądra  
i odpow iedzia lna... N ie, on  w  dom u  
n ic  n ie  pom agał, a obiad zaw sze  
m usia ł być na  czas, m ieszka n ie  
sprzą tn ię te , a p rzec ież  w ych o d ziliś ­
m y  z  pracy  i  do p racy  o te j sam ej 
godzin ie. Poza ty m , ta  jego okropna  
podejrzliw ość  n iszczy ła  na jlepsze  
chw ile  w  n a szym  życiu . To w y g lą ­
dało ch w ila m i n a w e t na  ja ką ś  cho­
robę psych iczną , a p rzecież sobie

niczego nie odm aw iał. C zerpał z  ż y ­
cia w szys tko , co na jlepsze  i n a j­
p iękn ie jsze .

O n: K ochałem  ją  i b ardzo  kocham  n a ­
szego synka. A le czy ona n ie  po ­
w in n a  by ła  b ard z ie j za jąć  się m n ą  
i synem ? Ja k  ko b ie ta  m a  m ęża i 
dziecko, to  w łaśc iw ie  n ie  pow inna  
pośw ięcać sw ego czasu koleżankom , 
przyjació łkom ... N ie u m ia ła  gospo­
darow ać  p ien iędzm i. M usiałem  je j 
k ilk a  razy  przypom inać , że trz eb a  
m i kup ić  spodnie czy sw eter. To 
w szystko te raz  w y d a je  się tak ie  
m ało  w ażne, a le  w tedy , ta k  z dn ia  
n a  dzień, byw ało  n ie  do zniesienia...

O na: D om  m ó j sta ł się p ra w d ziw ą  m ę ­
czarnią. P on iew aż m ó j p a n  i w ładca  
zaczął coraz częściej zaglądać do 
k ie liszka , spięcia b y ły  n ie  do u n ik ­
nięcia. O w szy s tk o  m ia ł p re tensję , a 
tw ierd ził, że to ja  n ie  m a m  serca. 
Ja i nasze dziecko. N ie  pom agały  
tłum aczen ia , nie pom aga ły  żadne  
ro zm o w y. O n w ied zia ł sw oje, a ja  
sw oje. W ygasła  m ięd zy  n a m i ca łko ­
w icie w ię ź  psychiczna. S ta liśm y  się 
dla siebie ca łkow icie  obcy. O n m ia ł 
sw o je  życie, a ja  sw oje. T y lko  to  
dziecko , je d y n y  łą czn ik  m ięd zy  n a ­
m i, je d y n e  ogniw o naszego daw nego  
uczucia, ta k  bardzo przecież k o ­
chane.

O n: M ieliśm y w szelk ie  szanse na  to, aby
być szczęśliw ym  m ałżeństw em . 
O boje po stud iach , o zbliżonych za­
w odach i za in te resow an iach , a  je d ­
n ak  bez p rze rw y  w y tw arza liśm y  ja ­
k ieś nap ięc ie . K ażd ą  m o ją  p rośbę  
ona sp e łn ia ła  tak , ja k b y  ro b iła  m i 
łaskę i w ie lk ie  w yrzeczenie. B yła

w obec m n ie  up rze jm a, a le  n ie  se r ­
deczna. Z by t często słyszałem : zrób 
to  sam..., je s tem  zm ęczona..., daj m i 
odpocząć...
K iedy  w ychodziłem  sam , ro b iła  sce­
ny, w yrzu ca ła  mi, że je s tem  w ygod­
ny  i egoistyczny, a p rzecież chyba 
sam a ta k a  była...

O na: N ie je s te m  z  n a tu ry  drobiazgow a  
ani podejrzliw a . U fa łam  ludziom  i 
staram  się im  zaw sze  pom agać. D la­
czego w ięc  spo tka ło  to  m n ie ? M oże  
z b y t en tu z ja s tyczn ie  tra k to w a ła m  
m a łżeń stw o , a m oże że  kochałam  
jego. W iem  jed n a k , że w szy s tko  
w e m n ie  w ygasło . L u d zie  są o kro p ­
ni, ta k  sam o ja k  m ó j m ąż. O kropni 
dlatego, że  nie u fa ją  sobie, że  nie  
cenią p rzy ja źn i. Jak ie  to  n ie zm ie r­
n ie  w ażne, żeb y  te n  człow iek , k tó ry  
obok ciebie jest, b y ł ty m  napraw dę  
je d y n y m  i ty lk o  tw o im .

O n: W szystko, co m ów ię te ra z  o  naszym
m ałżeństw ie , je s t jak ieś  g łupie, m am  
w rażen ie , że n iep raw dziw e, a  je d ­
n a k  n ie  p o tra fiłb y m  d łużej być z tą  
kob ietą , k tó rą  k iedyś ta k  ko ch a­
łem ... D laczego?

O na: Tak. B ardzo  pragnę spoko ju . Chcę, 
aby  m o je  dziecko  w ych o w yw a ło  się  
w  pogodnej i szczęśliw e j a tm o sfe ­
rze. Jestem  m łoda  i o czeku ję  od  
życia , że  n ie  okaże się po ra z drugi 
ta k  okru tne .
D laczego ta k  się stało? N ie w iem . 
P rzecież chciałam , żeb y  m o je  m a ł­
żeń stw o  było ja k  na jlepsze , n a j­
szczęśliw sze. Z osta ję  sam a  z  d ziec ­
k iem . C zeka m n ie  tru d n e  życie, ale 
przecież zaw sze  m u sia ła m  m yśleć  
ty lk o  o sobie.
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W spółczesna polska m łodzież

N ajczęściej o w spółczesnej m łodzie­
ży  pisze się w  kon tek śc ie  je j  błędów '; 
ła tw ie j je s t  bow iem  gan ić  długie 
w łosy , n iech lu jn y  ub iór, złe zach o ­
w anie o raz  opisyw 'ać m nie jsze  i 
w iększe w y k ro czen ia  nas to la tk ó w , 
niż do jrzeć  ich cechy pozy tyw ne, 
zrozum ieć m otyw y  p ostępow an ia  i 
o d k ry ć  pasje .

PA ULINA WODZICKA m a 19 lat. 
P ozorn ie  n iczym  n ie  w yró żn ia  się z 
m asy  w ielom ilionow ej m łodzieży. 
Skończyła szkołę ś red n ią  i rozpoczęła 
w iaśn ie stu d ia  na  W ydziale Z ootech­
n ik i SGGW A kadem ii R olnictw a w 
W arszaw'ie. J e s t  d ro b n a , d e lik a tn a , 
trochę  n ieśm iała  — wTięc w yglądem  
zaprzecza  n aszem u  ste reo typow em u 
w yobrażen iu  o kobiecie zoo techn i­
k u . K iedy p rzedstaw iono  m i P au linę  
jak o  stu d e n tk ę  zoo techn ik i p o m y śla ­
łam  w pierw sze j chw ili, że w 'ybór 
przez n ią  teg o  k ie ru n k u  stud iów  był 
p rzy p ad k o w y , a  m oże i n iew łaściw y. 
J a k  bardzo  b y łam  wT błędzie, okazało  
się w dalszej rozm ow ie.

P y tan ie . Co sk ło n iło  Cię, Paulino. 
do w y b o ru  tego k ie r u n k u  stud iów ?

O. M iałam  13 la t, k iedy  p rz e ­
szłam  z „Legii" do s ta jn i w yści­
gow ej n a  S łużew cu. T am  rozpo­
częłam  tren in g i pod op ieką  tr e ­
n e ra  W ładysław a B iesiadzińsk ie- 
go.

P. W yn ika  z  tego, że  a m a to rzy  m o ­
gą tra fić  do w y śc ig o w y ch  s ta jn i na  
S łużew cu ...

O. T ak. Ju ż  w ted y  am ato rzy  ■— 
oczyw iście po tak ie j podstaw ow ej 
szkółce jazdy  k o n n e j — by li m i­
le w id z ian i w  s ta jn iach  w yścigo­
w ych n a  S łużew cu. P rzecież ty l­
ko zaw odow i dżokeje  n ie  n a d ą ­
żą w  p racy  p rzygo tow ującej ko ­
n ie  do w yścigów . T oteż am ato rzy  
jeżdżący  konno  są  bardzo  pom oc­
ni w  p racy  trenerów .

P. S zk ó łk a  je źd ziecka  na ., Legii” 
trw a  ty lk o  dw a ła ta , a T w ój k o n ta k t 
z k o ń m i n ie  sk o ń c zy ł się. G dzie je ź ­
dziłaś późn ie j?

m ieć. K onie też p rzecież m a ją  
sw oje  „złe dni", m a ją  p raw o  być 
zdenerw ow ane, czy p rzes tra szo ­
ne. Jeżeli n aw e t zachodzi p o trze ­
b a  u k a ra n ia  konia, to  n igdy  nie 
należy  czynić tego ze złością. 
Z denerw ow anego  czy p rz e s tra ­
szonego kon ia  trz eb a  uspokoić, 
łagodnie  poklepać, pogłaskać...

M ój obecny tren e r, inż. M arian  
B oniew icz je s t d la  m n ie  doskona­
łym  przyk ładem . Od niego w ła ­
śn ie  uczę się rozum ieć  konie. J e ­
go c ierp liw ość i de lika tność  w  
s to su n k u  do kon i je s t n ap raw d ę  
w ie lk a  i d a je  doskonałe  re z u l­
taty .

P ięk n y m  uczuciem  je s t zap rzy ­
jaźn ien ie  się z koniem , tren o w a-

O. P rzez pew ien  czas by łam  
pod op ieką tre n e ra  L eona C hati- 
zow a, k tó ry  spec ja lizow ał się w  
gon itw ach  z przeszkodam i. B a r­
dzo lub ię  jeździć  w  gon itw ach  
p ło tow ych. C hciałabym  b rać  
u dzia ł n a  w yścigach  zarów no  w 
gon itw ach  p łask ich , ja k  i p ło to ­
w ych.

P . R ozpoczęłaś s tud iow an ie  zo o tech ­
n ik i. D laczego  — to  ju ż  w ie m y , a ja ­
k ie  są T w o je  p lany , m arzen ia  na  
p rzyszłość?  J a k  w id zisz  siebie  w  
p rzy sz łe j p ra c y  zaw odow ej?  P rzecież  
je źd z ić  w  w yścigach  n ie  m o żn a  n ie ­
skończen ie , a d żo k e js tw o  nie będzie  
T w o im  zaw odem .

O. M am  zam iar n a  s tud iach  
specja lizow ać się w  hodow li koni

Odpowiedź. P asjo n u ję  się zw ie­
rzę tam i. B ędąc dzieck iem  m arzy ­
łam  o od k ry w an iu  n ieznanych  
k ra in , o w y p raw ach  w  n ied o stęp ­
ne puszcze, o b a d an iu  życia 
zw ierzą t w  ich  n a tu ra ln y c h  w a ­
ru n k ach . Ju ż  w ted y  w ym yśliłam  
sobie, że jedyn ie  konno  będę 
m ogła  w yruszać  n a  tak ie  w y p ra ­
w y. W  m oich dziecięcych ry su n ­
k ach  najczęściej p o jaw ia ł się 
w łaśn ie  koń  i ja  p od różu jąca  na  
nim .

P . J a k  zaczęłaś rea lizow ać te  sw o ­
je  dziec ięce  m arzenia?

O. P o stan o w iłam  nauczyć się 
jeździć  konno. M iałam  około 11 
la t, k iedy  m am a  m oja, zn a jąca  
te  p rag n ien ia , dow iedzia ła  się, że 
n a  „L egii” is tn ie je  szkółka je ź ­
dziecka. P oszłyśm y tam  i zo sta ­
łam  p rz y ję ta  do te j szkółki. M o­
im  p ierw szym  nauczycie lem  i t r e ­
n e rem  był inżyn ie r L u d w ik  P y - 
row icz, On w łaśn ie  rozbudził w e 
m n ie  u m iłow an ie  koni, uczył 
m n ie  je  rozum ieć  i kochać. O­
prócz n au k i jazd y  n a  k o n iu  były 
tam  w yk łady  o budow ie konia,
o jego rozw oju  i hodow li.

I n a  „L egii”, i n a  S łużew cu b y ­
łam  początkow o je d n ą  z n a j­
m łodszych osób jeżdżących na 
koniach .

P. J a k  w iem , b ierzesz te ż  u dzia ł 
ja k o  am a to rka  w  o fic ja ln ych  w y śc i­
gach na s łu żew iec k im  torze, ja k  do 
tego doszło?

O. D opuszczenie a m a to ra  t r e ­
nu jącego  n a  S łużew cu do w zięcia 
u dz ia łu  w  o fic ja lnych  w yścigach 
je s t w łaśc iw ie  w yróżn ien iem  
go i u zn an iem  jego  um iejętności. 
Ju ż  od 4 la t  jeżdżę w  tych  p ra w ­
dziw ych, o fic ja lnych  w yścigach. 
P ie rw szy  raz  s ta rto w a ła m  w 
n ich  m a jąc  14 la t, w  gon itw ie  na  
d y stan sie  2200 m. T eraz m am  za 
sobą około 40 w yścigów , w  tym  
w ygrane  9 gonitw . O sta tn io  w y ­
g ra łam  gon itw ę n a  dystansie  
1800 m  8 w rześn ia , dosiadając  
D estinę. R ów nież w y g ra łam  go­
n itw ę  2 październ ika .

P . M ó w im y o Tobie, T w o ich  s u k ­
cesach, a ja k i  je s t  T w ó j s to su n e k  do  

‘kon i?  Co zosta ło  Ci z  tego  dziec ięce­
go m a rzen ia  i  ukoch a n ia  koni?

O. M ój s to sunek  do kon i ? — 
Po  p ro s tu  kocham  je! To są  n a j­
p iękn ie jsze  zw ierzę ta  n a  św iecie! 
Są m o ją  w ie lk ą  pasją . K onie 
p rzede  w szystk im  należy  rozu-

n ie  go i dostrzeganie , ja k  z dn ia  
n a  dzień  koń  coraz w ięcej ro zu ­
m ie, m ąd rze je . W ięcej n a  to 
szans m a się  w  jazd ach  sp o rto ­
w ych, gdzie zazw yczaj jeździ się 
n a  jed n y m  koniu . W. jeździec­
tw ie w yścigow ym , zaw odow ym , 
dosiada  się  różnych  koni, k tó re  
zna  się o w ie le  m niej.

P. W ra ca jm y  do C iebie. N a  D esti- 
nie, o k tó re j w spom inałaś, w ygra łaś  
w  gonitw ie  p ła sk ie j. C zy próbow ałaś 
ró w n ież gon itw  z p rzeszkodam i?

i m arzę  o tym , aby  w  przyszłości 
p racow ać jak o  zoo technik  n a  w y­
ścigach lu b  w  dużej stad n in ie  
koni.

Ż yczym y ci serdecznie sp ełn ie­
nia tych pragnień, jak również 
tego, aby Tw oja pasja i ukocha­
nie koni nigdy nie m inęły.

R o zm aw ia ła :
MIROSŁAWA KUŻEL  

Foto : BOGDAN CICHOCKI
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A lim e n ty  od re n cisty

Po pow rocie z sanatorium  byłem  na zasiłku, a kiedy skoń­
czył się okres otrzym ywania zasiłku, to zakład pracy sk ie­
rował m nie na rentę — pisze Pan Zenon T. z Chwałowic. 
Teraz jest taka sytuacja, że rentę, ow szem , otrzym uję, ale 
żona pow iedziała, że n ie chce m ieć męża gruźlika, w zięła  
dzieci i poszła do sw oich rodziców, którzy są zamożni, bo 
mają 16-hektarowe dobrze prowadzone gospodarstwo. Mimo 
to żona żąda ode m nie alim entów . Czy się jej należą? To 
pytanie pierw sze, a drugie, to czy m oże je ściągać z renty? 
kończy sw ój sm utny list Pan Zenon.

M im o b ra k u  zgody w  rodzin ie , a  n a w e t roze jśc ia  się (m o­
że ty lko  chw ilow ego) obow iązk iem  rodziców  je s t u trzy m y ­
w ać sw oje  m ało le tn ie  dzieci aż do czasu ich  u sam odzie ln ie ­
n ia  się. Skoro  dzieci są  p rzy  m atce, n a leżą  się je j a lim en ty . 
O jcow ski obow iązek  p łacen ia  a lim en tów  is tn ie je  także  w  
p rzypadku , k ied y  u trzy m u je  się on z ren ty .

D ziadkow ie (rodzice żony) w ted y  ty lko  by liby  zobow ią­
zani, gdyby an i żona, an i P a n  n ie  m ieli z czego u trzym ać  
dzieci. O bow iązek rodziców  w obec dzieci stoi n a  p ierw szym  
m iejscu ; dz iadków  dopiero  w  d rug ie j kolejności, choćby 
n aw et byli zam ożni.

R adzim y dobrow oln ie  przeznaczyć n a  dzieci jak ąś  kw otę
i reg u la rn ie  ją  p rzesy łać  żonie (zachow ując pokw itow an ie  
pocztow e). O ddzielna sp raw a  to  w ysokość alim en tów . O bo­
w iązu je  tu  ogólna zasada, a  m ianow icie , że poziom  życia 
w szystk ich  członków  rodziny  pow in ien  być jednakow y, 
z uw zg lędn ien iem  je d n a k  szczególnych p o trzeb  każdego 
z n ich. Je ś li żona będzie chcia ła  w ięcej niż P a n  przeznaczy ł 
dobrow oln ie  n a  alim en ty , będzie  m ogła w y stąp ić  n a  drogę 
sądow ą. A le w ted y  w  sądzie pokaże P an  k w ity  pocztow e 
n a  dow ód, że P an  płaci. W  procesie  sądow ym  m oże się 
P a n  oczyw iście b ro n ić  p rzed  w ygórow anym i żądan iam i, p o ­
w o łu jąc  się n a  s tan  zdrow ia, po trzeby , sy tu ac ję  m a te r ia ln ą  
żony i w łasną , a  także  w  raz ie  n iekorzystnego  w 'yroku — 
odw oływ ać się do w yższej in s tanc ji.

I leby  sąd  nie zasądził, to  z ren ty , jeśli n ie  p rzek racza  ona 
2400 zło tych m iesięcznie, n a  a lim en ty  n ie  w olno  po trąc ić  
w ięcej n iż  40%. W ięcej w olno  p o trąc ić  ty lko  w tedy , jeśli 
40% re n ty  n ie  s ta rcza  n a  dzieci, a  w ysokość re n ty  p rze ­
w yższa 2400 zło tych m iesięcznie. P rzew yżkę  w  raz ie  po trzeby  
m ożna zab rać  n a w e t w  całości n a  alim enty .

PRAW NIK

Uwaga Czytelnicy!
Czas odnowić prenum eratę czasopism a „Rodzina” na rok 

1977. Zgłoszenia przyjm ują oddziały RSW „Prasa-K siążka- 
Ruch” i urzędy pocztow e do dnia 25 listopada 1976 r.

Ceny prenum eraty:
rocznie — 104.— zł
półrocznie — 52.— zł
kw artalnie — 26.— zl

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organi­
zacje i w szelk iego rodzaju zakłady pracy zam aw iają pre­
num eratę w  m iejscow ych Oddziałach RSW „Prasa-K siążka- 
Ruch”, w  m iejscach zaś, w  których nie ma Oddziałów  
RSW — w  urzędach pocztowych.

C zytelnicy indyw idualni opłacają prenum eratę w yłącznie  
w urzędach pocztow ych i u doręczycieli.

Prenum eratę ze zleceniem  w ysyłk i za granicę przyjm uje 
RSW „Prasa-K siążka-Ruch”, Centrala Kolportażu i W ydaw ­
nictw , ul. Towarow a 28, 00-958 W arszawa, konto PKO  
nr 1531-71. Prenum erata ze zleceniem  w ysyłk i za granicę 
jest droższa od prenum eraty krajow ej o 50% dla zlecenio­
daw ców  indyw idualnych i o 10% dla zlecających instytucji
i zakładów  pracy.

14

Słowniczek medyczny
Z w y r o d n i e n i e  — proces patologiczny zaliczany do 

zmian wstecznych, który upośledza prawidłową czynność 
narządu. W ystępuje z w ielu przyczyn, m. in. po chorobach 
zakaźnych z wysoką gorączką, po zatruciach np. grzybami, 
w alkoholizmie, po zaczadzeniu, w  zaburzeniach przem iany  
materii. Leczenie m usi być zawsze przyczynowe.

Z ó l ć  — jest to wydzielina komórek wątroby, gorzki, żól- 
to-brunatny, ciągnący się płyn, niezbędny czynnik w  proce­
sie trawienia. W ytwarzanie odbywa się bez przerw y, lecz 
tylko w  okresie trawienia żółć spływa bezpośrednio przez 
przewód wątrobowy do dwunastnicy, poza tym  jest maga­
zynowana w  pęcherzyku („woreczku”) żółciowym. U czło­
wieka ilość żółci w ytwarzana w  ciągu doby w ynosi około 
1,5 litra.

Ż y ł y  — naczynia krwionośne, które wiodą krew  ze 
w szystkich tkanek organizmu do serca. U większości ży ł po­
łożonych poniżej serca istnieją zastawki, które otwierają się 
z prądem krw i uniemożliwiając cofanie się krw i płynącej ku  
sercu.

Ż y l a k i  — nierównomiernie wydłużone, o krę tym  prze­
biegu i rozszerzone żyły , w  których zanikły  zastaw ki i w łók­
na sprężyste. Najczęstsze są żylaki kończyn dolnych. Czę­
stym  powikłaniem  żylaków  jest zakrzepowe zapalenie żył. 
U ponad 40% osób cierpiących na żylaki stw ierdza się ich 
rodzinne ivystępowanie. K obiety chorują częściej niż m ęż­
czyźni. Leczenie najczęściej chirurgiczne, stosuje się też poń­
czochy elastyczne.

Czytelnicy współredaktorami „Rodziny” 

Drodzy Czytelnicy!
Bieżący rok zbliża się ku końcowi. Czas więc na podsu­

mowania i refleksje. Interesuje nas, jaka — Waszym zda­
niem — była „Rodzina” w roku bieżącym? Czy spełniała po­
kładane w niej nadzieje?

Pragnąc wyjść na przeciw zainteresowaniom naszych Czy­
telników, podajemy kilka pytań, na które prosimy nadsyłać 
odpowiedzi.
1. Jakie artykuły  publikow ane w naszym tygodniku czyta­

łeś najchętniej?

2. Jakich artykułów  odczuwałeś brak?

3. Czy odpowiada Ci szata graficzna „Rodziny” ?

4. Wolne wnioski

Listy prosimy kierować na adres: Redakcja „R odziny’, 
ul. Kredytow a 4; 00-062 W arszawa, z dopiskiem na kopercie. 
..Czytelnicy współredaktoram i ,.Rodziny” .



Prorok Eliasz
K olejn i k ró low ie  izraelsk iego  

k ró le s tw a  (ze sto licą  w  S am arii) 
szerzyli w  narodzie  b a łw ochw al­
stw o. N ajgorszym  z n ich  był 
A chab, k tó ry  w zią ł sobie za żonę 
p rzew ro tn ą  pogankę o im ien iu  
Jezabel, có rkę k ró la  Sydonu. Z 
je j nam ow y zbudow ał w  S am arii 
św ią ty n ię  d la  bożka B aa la  i po­
w o ła ł d la  n iego 450 k ap łan ó w ; 
n a to m ias t k ap łan ó w  p raw d z iw e ­
go Boga kaza ł pozabijać . Za k a ­
rę  Bóg zesłał głód. N asta ła  w ięc 
w ie lk a  susza, k tó rą  zapow iedział 
bezbożnem u k ró low i w y słan n ik  
Boży —‘ Eliasz.

Pon iew aż słow a E liasza zaczę­
ły  się spełn iać , p ro ro k  —  bo jąc  
się zem sty  k ró la  — u k ry ł się w  
jed n y m  z w ąw ozów  n ad  po to ­

kiem , z k tórego  czerpa ł w odę, zaś 
pożyw ienie  p rzynosiły  m u ran o  i 
w ieczorem  sk rzyd lac i p rzy jac ie ­
le, k ru k i. G dy po tok  w ysechł, 
E liasz u d a ł się do m iasteczka  Sa- 
re p ty  w  ziem i Sydończyków . T am  
sp o tk a ł pew n ą  w dow ę zb ie ra jącą  
d rw a  n a  opał i rzek ł do n ie j :

— D aj m i tro ch ę  w ody do p i­
cia i ch leb a  do jedzen ia , bo u - 
m ie ram  z głodu.

W  ty m  czasie w  S arepc ie  też 
p an o w ał głód, zw łaszcza w śród  
biednych  ludzi, d la tego  w dow a 
o d rz e k ła :

— M am  ty lko  garść  m ąk i i 
trochę  oliw y. N azb ie ra łam  d rze ­
wa, by upiec ch leba  sobie i sy­
now i, a po tem  pom rzem y.

A E liasz n a  to:
— N ie bój się. Idź  i up iecz 

n a jp ie rw  m ały  p lacek  d la  m nie
i p rzyn ieś m i go, a później z ro ­
bisz ch leby  d la  sieb ie  i syna. M ó­
w i bow iem  P an , że m ąk i ci nie 
zb rak n ie  i o liw y n ie  ubędzie , aż 
do dn ia , k iedy  Bóg ześle deszcz 
n a  ziem ię.

W dow a w y k o n a ła  po lecen ie  i 
od tego czasu n ie  ubyw ało  je j 
m ąk i w  g a rn cu  ani w  bańce  o li­
wy.

Po jak im ś czasie zacho row ał i 
u m a rł syn ow ej w dow y. E liasz 
zaw oła ł w ów czas do B oga:

— P an ie , sp raw , n iech  w róci 
dusza dz iec ią tka  do c ia ła  jego!

Bóg w y słu ch a ł b łagan ie  sługi 
sw ego i ch łopczyk ożył. R ozrado­
w a n a  m a tk a  rzek ła :

— T eraz  poznałam , że jes teś 
p raw d z iw ie  m ężem  Bożym.

O fiara Eliasza

Po trzech  la tach  posuchy, gdy 
głód w  S am arii by ł straszny , 
rz ek ł Bóg do E liasza:

—  Idź, u każ  się A chabow i,
gdyż ześlę deszcz n a  ziem ię.
P ro ro k  odw ażnie  s tan ą ł p rzed

w ład cą  i polecił rozzłoszczonem u 
k ró low i, aby  w raz  z ludem  i k a ­
p łan am i bożka B aa la  s tan ą ł na 
szczycie góry  K arm el, w ów czas 
bow iem  Bóg da  deszcz.

K ró l n iezb y t ra d  w y pełn ił po ­
lecen ie  p ro roka. E liasz s tan ą ł 
p rzed  zg rom adzonym  lu d em  i z a ­
w oła ł :

— J a k  długo będziecie się 
chw iać n a  dw ie s tro n y ?  Jeś li 
P an  je s t Bogiem , idźcie za Nim, 
a  jeś li B aal, idźcie za B aalem . 
J a  tu  je s tem  ty lko  jed n y m  p ro ro ­
k iem  P ań sk im , a  B aal m a  aż 450 
proroków . N iech n am  dadzą  dw a 
w oły, będziem y czynić o fiary , ja
i oni. N ie będziem y podk ładać  
ognia n a  o łtarze. N iech k ap łan i 
w zy w ają  sw oich  bogów , a ja  b ę ­
dę w zyw ał im ien ia  P a n a  m ojego. 
Bóg, k tó ry  ześle ogień, będzie 
p raw d z iw y m  Bogiem .

L ud  w yraz ił zgodę n a  ta k ą  
próbę. K ap łan i B aa la  p o ćw iarto ­
w ali w o łu  i ułożyli n a  o łtarzu . 
T ańcząc  w okół w oła li od ra n a  
do po łudn ia.

— B aa lu ! W ysłuchaj nas.
A le bożek m ilczał. E liasz p o k ­

p iw a ł sobie głośno, m ów iąc:

— W ołajcie  g łośniej, bo B aal 
m oże je s t  w  drodze, a lbo  śpi, 
n iech  się obudzi!

K ap łan i w o ła li jeszcze g łośniej, 
aż ochryp li, a  n ad to  — w edle 
sw ego zw yczaju  — ra n ili się no ­
żam i, aż  k re w  ciekła. N ie było 
je d n a k  żadnej odpow iedzi. W te­
dy rzek ł E lia sz :

— P rzy stąp c ie  do m nie!
G dy lud  się zebra ł, E liasz zb u ­

dow ał z d w u n as tu  k am ien i o łtarz  
naokoło  w y kopał rów , zab ił w o­
łu  i p o rąb a ł go n a  sztuki, u k ła ­
d a jąc  n a  d rw ach  złożonych na  
o łtarzu . N astępn ie  kaza ł po lew ać 
o fia rę  w odą tak , że śc iekając  n a ­
p e łn iła  rów . T eraz  p ro ro k  w y ­
c iągną ł ręce  do n ieb a  i m odlił 
się  m ó w iąc :

— P an ie  Boże, pokaż, że je s ­
teś p raw d ziw y m  B ogiem  Izrae la , 
a  ja  T w oim  sługą.

— N aty ch m iast sp ad ł ogień na 
o łtarz, spa lił ca łą  ofiarę , a  n aw e t 
w ysuszył w odę z row u. W tedy 
cały  lu d  u p a d ł n a  tw a rz  i zaw o­
ła ł:

— N asz P a n  je s t p raw dziw ym  
Bogiem !

E liasz u k ląk ł także  i ża rliw ie  
się m odlił. Od strony  m orza  u k a ­
zał się m a leń k i obłoczek. E liasz 
po lecił ludow i odejść do dom ów , 
bo spadn ie  oczek iw any  od trzech  
la t  deszcz. Z a chw ilę  gęste ch m u ­
ry  okry ły  n iebo i deszcz rzęsisty  
zaczął pad ać  n a  sp rag n io n ą  z ie­
mię.

K SIĄDZ ŁUKASZ

SAMOTNA
— A pow iedz, czy Booz i A b- 

ra m  n ie  m a ją  żon i dzieci?
— M ają...
— A jak b y  Booz i A bram  do­

s ta li sto sow nie  do tw o je j zap ła ty  
p o  p a rę  asów , czy to  by łab y  też 
tw o ja  k rzy w d a?

— Nie, to byłoby  sp raw ied li­
w ie  — o d rzek ł Dan.

— To jak b y  oni dostali po dw a. 
trzy  asy, to  z  czego by  nak arm ili 
sw o je  rodziny?

— - T ak  jest! tak ! — zaw ołała  
M iriam  z przekonan iem , z rozu­
m iaw szy , że m a tk a  po ch w ala  p o ­
s tę p e k  A m osa.

— A le on i p raco w ali dziesięć 
ra z y  m n ie j n iż  ja  — b ro n ił się 
D an .

— A czy oni n ie  chcieli p r a ­
cow ać? — p y ta ła  m atka .

—  O wszem , p ew n ie  chcieli.
— To co oni w in n i?  I co w in ­

n e  ich dzieci?
— D an — zaczęła  b a b k a  głosem  

z razu  cichym  drżącym  ze w z ru ­
szen ia  — A m os sp raw ied liw ie  
postąp ił. I to  n ie  k rzy w d a  c ie­
b ie  boli, a le  zazdrość cię gryzie...

T u głos ociem nia łe j s taruszk i 
n a g le  zad rg a ł bo lesnym  u n ies ie ­
n iem :

— Sau l zazdrościł D aw idow i. 
A ro n  zazdrościł M ojżeszow i. B ra ­
c ia  zazdrościli Józefow i. R achel 
zazd rościła  Lii. S a ra  zazdrościła 
A gar. K a in  zazdrościł A blow i. Z 
zazdrości, z zazdrości w eszła  
śm ie rć  n a  o b ręb  ziemi!...

PASTERKA
Po tych  słow ach, k tó re  b rzm ia ­

ły  ja k b y  w y ro k  1 napom nien ie , 
n ie  z tego pochodzące św ia ta , za ­
p a d ła  cisza. D an w yszed ł n a  p o d ­
w órze, by  d rew  narąbać . M atk a  
poszła  do kóz...

A  M iriam  cichu tko  podeszła  do 
siedzącej w  sw ym  k ąc ie  babk i, 
u ję ła  w  d łon ie  je j zw ieszoną si­
w ą  głow ę i p rzy tu liła  do sw ego 
m ocno  b ijącego serca, k tó re  po 
raz  p ierw szy  odczuło b rzydo tę  
zaw iści.

CIERNIE
B yło ju ż  dobrze z po łudnia , 

gdy  m a ły  A ser d a ł się w reszcie 
o jcu  posadzić n a  osio łka i w y ­
p row adzić  poza m u ry  Je ru za lem , 
w  k tó ry m  spędził k ilk a  d n i ja k ­
by w  jed n y m  a cudow nym  śnie, 
p rzes iad u jąc  godzinam i całym i 
n a  dziedzińcach  i k ru żg an k ach  
św iątyn i, pieszcząc w zrok  n iew y- 
słow ioną je j p ięknością , a  serce 
d um ą, że je s t to  jed y n y  n a  św ię­
cie p rzyby tek , gdzie p rzebyw a 
Jah w e , Bóg p raw d z iw y  w śród 
sw ego ludu , k tó rego  on  — A ser
— je s t k rw ią  z k rw i i kością z 
kości.

W yszli z o jcem  z m ias ta  zrazu  
w  k ie ru n k u  pó łnocnym  przez b ra ­
m ę H eroda, p rzy  k tó re j m ieszka­
li, m usie li w ięc, aby  osiągnąć 
d rogę do Je ry ch a , p rze jść  z  zew ­
n ą trz  m urów  w zdłuż całe j św ią ­

tyn i, spuszczając się początkow o 
w  dolinę C edronu, a  p o tem  w sp i­
n a jąc  się zw olna  po łagodnym  
zboczu góry  O liw nej.

G dy w reszcie  o siągnęli p u n k t 
najw yższy, skąd  d roga  w  stronę 
B etan ii schodzi już  poza wzgórze, 
s ta ry  N efta li za trzy m ał osio łka i 
zw rócił go w stecz, a b y  chłopiec 
m ógł po ra z  o s ta tn i sw e w ielk ie  
czarn e  oczy nasączyć n a jp ię k n ie j­
szym  z tego w ła śn ie  m ie jsca  w i­
dokiem  m ia s ta  i k ró lu jące j ponad 
n im  n a  w zgórzu  M oriah  Św iątyni:

P osypały  się n a  p rzem ian  py ­
ta n ia  i odpow iedzi, i p ły n ę ła  w a r-  
k o  ta  n a jm ilsza  n a  św iecie roz­
m ow a, gdy  dziecko b y stre  a c ie ­
k aw e py ta , a  poucza o jciec m ą ­
dry , w yrozum iały  i m iłu jący  je 
ja k  źren icę  oka.

Ju ż  daw no  m inę li urocze gaje  
B etan ii, ju ż  w  do lin ie  P o iska  po 
k ró tk im  p osto ju  m in ę li studn ię , 
jed y n ą  n a  ca łe j d rodze  od Je ro ­
zolim y do  Je ry ch a , ju ż  zapuścili 
się g łęboko w  do linę W ielbłądów , 
gdy o jciec u ją ł k ró tk o  osła  przy 
pysk u  i p rze rw a ł gaw ędę.

— U w ażaj te raz , A ser. N ie p y ­
ta j m nie, n ie  m ów  nic, bo  p iln ie  
m uszę baczyć n a  kam ien ie , aby  
się snadź  osioł n ie  p o tk n ą ł i abyś 
n ie  spad ł. T rzym aj się teg o  rze ­
m ien ia  m ocno. T u je s t tru d n y  k a ­
w a ł drogi.

A ser p o p raw ił się n a  siedzeniu, 
chw ycił oburącz  rzem ień , k tórym  
zw iązane by ły  ciężkie  m iechy, 
p rzerzucone przez  g rzb ie t osiołka,
i zam ilk ł posłusznie.

Z bliżali się  k u  p rzełęczy  A dum -

m in, k tó ra  w id n ia ła  już spoza n a ­
głego zak rę tu  drogi.

N efta li za trzy m ał osła.
— P a trz , A ser — w skazał 

szczyt — to  je s t A dum m im , tędy 
w yznaczy ł Jozue  g ran icę  po m ię­
dzy ziem ią poko len ia  Ju d y  i B e­
n iam in a . A  ta m  n a  lew o, w idzisz 
te  skały  czerw one? To m iejsce 
zow ią W zgórze K rw i... No, ju ż  
n a jg o rsza  część drogi za nam i.

— To m ożem y znów  ro zm a­
w iać?  — p y ta ł A ser.

O jciec u śm iechną ł się. P uścił 
luźn ie j w ędzid ło  osiołka.

— Poczekaj jeszcze, aż m in ie ­
m y  te n  zak rę t, ta m  d roga  już 
g ładka.

R uszy li znów  raźn ie j i w eselej, 
gdy  w 'tem, w  te j sam ej w łaśn ie  
chw ili zaszło coś strasznego. A ser 
u słyszał poza sobą, jak b y  p rzy ­
czajony  a szybki k ro k  k ilk u  bo ­
sych stó j i zan im  zdążył się o b e j­
rzeć, zan im  k rzy k n ą ł zan im  zdał 
sobie sp raw ę, co się dzieje, d o ­
strzegł, że  ojciec g w a łtow nym  ja ­
k im ś a  n iezw ykłym  u  n iego r u ­
chem  w yrzucił rę ce  k u  n iebu , w y ­
p ręży ł się i ugodzony w  ty ł gło­
w y  kam ieniem , ru n ą ł n a  ziem ię. 
R ów nocześnie poczuł A ser, że n a  
jego  głow ę sp ad ła  g ruba , szo rstka  
szm ata, k tó rą  go k toś n a ty ch m ias t 
sk rępow ał dokoła szyi m ocnym  
sk rę tem  pow roza. C hciał go roz­
sunąć  rękam i, a le  i ręce  ju ż  były  
w ciśn ię te  w  b iodra . C hcia ł k rz y ­
czeć, lecz ty lk o  rzężen ie  w ydo­
był z p iersi, k tó ra  ledw ie  oddech 
chw yta ła .

(43)
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m ia  je s t obecnie w  okresie  m ię- 
dzylodow cow ym . O sta tn ia  epoka 
lodow a skończyła  się ok. 8— 10 
tys. la t tem u. In n e  okresy  m ię- 
dzylodow cow e były  ta k  sam o 
ciep łe  i n ie  trw a ły  krócej n iż  20 
tys. la t. N iek tó rzy  naukow cy  są ­
dzą, że n astęp n e  tys iąclecie  p rzy ­
niesie  ju ż  znaczne ochłodzenie 
k lim a tu . Co w ięksi pesym iści u - 
w aża ją , że now a epoka lodow a 
ju ż  trw a , a zaczęła  się ok. 2,5 
tys. la t  tem u. W arto  p rzy p o m ­
nieć, że p rzeży liśm y  ju ż  tzw . m a ­
łą  e rę  lodow cow ą w  okresie  
X V —X V III w. W ystąp iło  w tedy  
ochłodzenie k lim a tu , k tó re  odbiło 
się u jem n ie  n a  gospodarce E u ro ­
py  — m. in. zm niejszy ło  zasięg 
u p ra w y  w inorośli. Jednocześn ie  
obniżen ie  się g ran icy  w iecznych  
śniegów  w  A lpach  spow odow ało  
zab lokow an ie przełęczy  i kon iecz­
ność szu k an ia  now ych  szlaków  
hand low ych . P o tem  przyszło o- 
ciep len ie , k tó re  w  E urop ie  t rw a ­
ło aż do la t  cz te rdziestych  n a ­
szego stu lec ia . Od połow y X X  
w iek u  zaczęło się ponow ne ochło­
dzenie. Są w p raw d z ie  c ieplejsze

zim y — ale  ża to  ch łodniejsze 
w iosny  i la ta . To doprow adziło  
do różnych  sp ek u lac ji n a  tem a t 
rych łego  n ad e jśc ia  ery lodow co­
w ej.

W edług op in ii ek spertów  z 
WMO m am y  te raz  n o rm aln y  k li­
m at. Czy ta k  będzie n ad a l?  
T rudno  przew idzieć. O statn io  b o ­
w iem  coraz w iększy  w pływ  na  
k lim a t w y w ie ra  dzia ła lność  czło­
w ieka. W y tw arza  się sztucznie 
ogrom ne ilości energ ii ciep lnej, 
zaś zw iększająca  się w  a tm o sfe ­
rze ilość d w u tlen k u  w ęg la  m o ­
że spow odow ać p o w stan ie  tzw . 
.efek tu  ciep larn i, p rzez  za trzy m y ­
w an ie  ciepła, a  w ięc podw yższe­
nie tem p e ra tu ry . W ystępu ją  też 
czynniki odw ro tne  — zanieczysz­
czanie a tm osfery , co m oże 
zm niejszyć dopływ  p ro m ien io w a­
n ia  słonecznego i spow odow ać 
ochłodzenie.

Czy działalność człow ieka 
w p łyn ie  n a  ociep len ie  czy n a  o- 
ch łodzenie  k lim a tu ?  P ro b lem  ten  
w y m ag a  dalszych dok ładnych  b a ­
dań.

Jaki m am y klim at?
C zęsto py tam y  — co z ty m  k li­

m a tem ?  N ęk a ją  n as anom alia  
pogody — ciep łe  zim y, d ługo ­
trw a łe  susze, k a ta s tro fa ln e  desz­
cze, śn ieg i i m rozy  tam , gdzie ich 
d o tąd  n ie  było.

N a o s ta tn im  kongresie  Ś w ia to ­
w ej O rgan izacji M eteorologicznej 
(WMO) w  1975 r. w  G enew ie po­
staw iono  p y tan ie  — czy k lim a t 
się zm ien ia?

G ru p a  m iędzynarodow ych  ek ­
sp ertó w  p o d ję ła  w ięc sy s tem a­

tyczne b ad an ia  n ad  w spółczesną 
ew o lu c ją  k lim a tu .

W ciągu osta tn iego  m iliona  la t 
b y ły  na  ziem i cz te ry  ok resy  lo ­
dow cow e przedzie lone  okresam i 
ciepła. Czas poszczególnych zlo­
dow aceń  w ynosił od k ilk u n as tu  
do k ilkudz ies ięc iu  tysięcy la t. W 
ty m  czasie ś red n ia  te m p e ra tu ra  
pow ierzchn i Z iem i zm ien iła  się 
zaledw ie o k ilk a  stopni, a le  te j 
n iew ielk ie j różn icy  tow arzyszy ły  
już duże zm iany  w  k lim acie. 
Z dan iem  w ie lu  naukow ców  Z ie­

Ciekawe muzeum w W arszawie
N aw et n ie  w szyscy rodow ici W arszaw iacy  w iedzą, gdzie 

zn a jd u je  się w  sto licy  M uzeum  F ty z ja tr ii. Otóż m ieści się 
ono w  p iw n icach  S zp ita la  W olskiego, p rzy  ul. K asprzaka . 
D odajm y jeszcze, że f ty z ja tr ia  je s t n a u k ą  o rozpoznaw an iu  
i leczen iu  gruźlicy  płuc.

Założycielem  M uzeum  F ty z ja tr ii je s t prof. Z. G arnuszew - 
sk i — o rd y n a to r oddziału  IV  na  W oli. N a ekspona ty  w y­
s taw ow e udostępn iono  trzy  n iew ie lk ie  sale. Z n a jd u je  się tu  
o lb rzym ia  ilość rzeczy n iezw ykle  c iekaw ych  d la  każdego 
zw iedzającego. Z biory  pośw ięcone są  w y b itn y m  po lsk im  le ­
karzom , od na jd aw n ie jszy ch  czasów  aż po dzień  dzisiejszy. 
P ierw sze  s ięg a ją  n a w e t X IV  w. i o b razu ją  życie J a n a  R ed ­
liny , lek a rza  uw ażanego  za o jca po lsk ie j f ty z ja tr ii. O be j­
rzeć tu  m ożna s ta re  listy , recep ty , k a r ty  chorobow e, opa­
tru n k i i sp rzę t m edyczny.

K ażdy, k to  odw iedzi op isyw ane m uzeum , z pew nością  za­
in te re su je  się p am ią tk am i z o sta tn ie j w ojny . J e s t tu  np. 
au ten tyczny  m u n d u r w o jskow y lek a rk i w alczącej pod  M onte 
Cassino, d o k to r U n iechow skiej. B ezcenny je s t rów n ież  p a ­
m ię tn ik  prof. M isiew iczow ej p isany  przez  n ią  w  czasie po ­
w stan ia  w arszaw sk iego  w  szp ita lu  p rzy  ul. P łock iej. Z gro­
m adzone są  tu  rów n ież  zbiory  do tyczące m edycyny  k ra jó w  
egzotycznych, m .in. ta lizm an y  i am u le ty  ch ron iące  p rzed  
chorobam i oraz w ie le  p rzedm io tów  m agicznych.
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K R Z Y Ż Ó W K A  NR 4 3
POZIOMO: 1) uczeń  sem in ariu m  duchow nego, 9) stolica, 10) g rec­

k a  m etropo lia , 11) w za jem n a  w rogość, zw alczan ie  się, 12) szlak, w y ­
tyczona droga, 13) brzeg, 18) w afel, 19) fra g m e n t u tw o ru , 20) obszar 
w odny, 21) dow ódca m niejszego  sta tk u , 22) uszkodzenie  m aszyny, 
23) obcokra jow iec  w śród  naszych  m iast, 29) an to n im  bieli, 30) u k a - 
zyw an ie  się cz6goś w  sposób poczy tyw any  za nadprzyrodzony , 31) 
o lim pijsk i ogień, 32) popu larność, w ziętość, 33) sp rzę t z pó łkam i na  
książki.

PIONOWO: 2) w y zn an ie  ew angelick o -augsbu rsk ie , 3) rękopis. 4) 
rodzaj c iastka , 5) gw ar, h a rm id e r , 6) po łączen ie  nerw ów , 7) postać 
ze „Ś lubów  p an ień sk ich ”, 8) w stęga, 13) an ty p o d a  m ety , 14) częsc 
lo k a lu  obsług iw ana przez jednego  k e ln era , 15) chw at, 16) tra f , w y ­
padek , 17) podnoszenie żyzności gleby, osuszanie  b ło t, sztuczne n a ­
w ad n ian ie  itp , 24) syrop z lek arstw em , 25) im ię  b o h a te rsk ie j p a r ty ­
zan tk i z p o w stan ia  listopadow ego, 26) w y b itn y  bo jow n ik  o polskosc 
Ś ląska  (1797— 1863), 27) m ara , w idziadło , 28) zacięcie krasom ow cze.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u ^ a " 
zan ia  się n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  43”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe  

Rozwiązanie krzyżówki nr 37

POZIOMO: o rn a t, p a ra f ian in , sek ta , zaw odow iec, Czech, ta ras ,
k w arta , o łtarz , salon, W iosna, d ra tw a , K ra ta , w ieko, rozpad lina , cno­
ta, ściern isko , żebro. PIONOWO: rzeczow nik , an ty ch ry st, K anada , p o ­
goda, p ilo t, Ind ie , znicz, tasak , ro lka, sonda, s trap ien ie , p row okato r, 
ro ln ik , tu n ik a , treść , szpik, T atry .

N agrody w ylosow ali: 1 — M aria  G oetel z Sosnow ca, 2 — Jan u sz  
C hm ielow ski z Zakopanego, 3 — C zesław a B arczak  z P oznania .
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